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fe i rak ów  16 s ierp n ia .
Pisząc ostatnie nasze tygodniowe spra­

wozdanie z położenia politycznego Europy, 
staliśmy wobec świeżo doznanych przez woj 
sko francuskie porażek i w oczekiwaniu sta­
nowczej bitwy. Zwracaliśmy uwagę na tru­
dność zachowania neutralności tak przez mo­
carstwa jak i pomniejsze państwa. Nie wie­
my, czy neutralność Belgii zdawała się być, 
czy też była rzeczywiście narażoną, ale rząd 
angielski nowym zapewnił ją traktatem, do 
którego nie tylko strony wojujące ale i inne 
mocarstwa przystąpiły. Było to może tylko 
dla zaspokojenia ludu angielskiego, który o 
Belgię a raczej o Antwerpię ciągle się tra­
pił, chociaż traktat dawniejszy z r. 1839 do­
stateczne dawał mu rękojmie, o ile je traktat 
wobec wojny dać może. Żadna inna zmiana 
w polityce neutralnej nie zaszła, dotąd bo­
wiem wiadomości o przymierzu włosko-fran- 
cuskiem, lubo się ciągle powtarzają, nie opie­
rają się na żadnej pewnej podstawie. Prędzej 
sądzićby można o rokowaniach między Anglią, 
Austryą, Włochami, do którychby Rosyę wcią­
gnąć chciano, jak piszą, pod względem pośredni­
ctwa, gdyby takowe ofiarować nadeszła chwila. 
Do interwencyi dyplomatycznej zawczasu, do 
zbrojnej za późno — powtarzano ciągle. Do 
dyplomatycznej zawczasu, pojmujemy bardzo, 
medyacyi przyjąćby nie mogły Prusy a jesz­
cze mniej Francya. Mniej jasno nam się przed­
stawia, czemu do zbrojnej za późno, bo po­
rażka dwóch korpusów nie zmieniła istoty 
rzeczy, a bitwa nie będzie tak stanowczą, aby 
miała wojnie położyć koniec. Pojmujemy atoli 
rokowania i powiedzieliśmy dawniej, że tylko 
porozumienie się mocarstw neutralnych, mo­
głoby wydać skuteczne pośrednictwo, to jest 
takie, któregoby odrzucić nie można bez wy­
wołania interwencyi zbrojnej a właściwie koa 
licyi.

Chwila wszakże zdaniem dyplomacyi dotąd 
nie nadeszła, a sytuacya obracała się przez 
ostatni tydzień około przypuszczenia, że do 
bitwy przyjdzie zaraz i wygrana będzie po 
stronie pruskiej. Sytuacya atoli zależy od wy­
padków na teatrze wojny. Po ostatnich wia­
domościach jest ona całkiem odmienną. L ru­
chów armii francuskiej do bitwy stanowczej 
może nie przyjść prędko, a przypuszczenia 
straciły wiele ze swej wagi po ostatnich te­
legramach. Jeżeli jak się zdaje, armia francu­
ska opuszcza linię Mozelli, to wojna przeno­
sząc się z nad granicy w głąb kraju przybie­
ra coraz straszniejszy i odmienny charakter. 
Rachuby na krótkość wojny zawiodły, a skoro 
na interwencyę zbrojną za późno, to na in- 
terwencyę dyplomatyczną może długo, bardzo 
długo jeszcze będzie zawczasu.

Dziennik Polski pisze, że się gniewamy za to, iż u- 
wag naszych w całości nie powtórzył, i dodaje, że for­
mat mu tego nie pozwala uczynić. Nie gniewamy się 
i nie żądamy tego nigdy, chociaż zdawało nam się,

że format, który pozwplił na zamieszczenie tak dłu­
giej odpowiedzi mógł pozwolić na powtórzenie krót­
kich uwag. Ale żądamy i mamy do tego prawo, 
aby pie wykrzywiać tego, co ogłaszamy. Od Dzień* 
nika Polskiego zdaje się tego żądać nie można: 
przeciwne to jego naturze. Bo oto znów pisze, że 
autor naszych uwag „nie chce na każdy sposób a- 
dresu kładącego nacisk na polskie stanowisko Gaj 
licyi.“ Nowy wybieg: bo autor uwag niechce, „aby 
stawiać kwestyę polską w adresie" jak tego się 
domagał pamiętny artykuł Dziennika. Jakież je ­
szcze kruczki wymyślać będzie Dziennik, aby tyl­
ko nie przyznać, że się cofa, że już nie może mu 
teraz wyjść z pod pióra to, czego, powtarzamy, tak 
sangwinistycznie dowodził, że adres we Lwowie 
powinien postawić k w e s t y ę  p o l s k ą .

W i e d e ń  15 sierpnia.

List dzisiejszy rozpocząć muszę życzeniem, aby 
data dzisiejsza, znacząca święto podwójne, narodo­
we Napoleońskie i święto katolickie, nie stała się 
złowrogą dla narodu francuskiego. Jak przynajmniej 
głoszą tutejsi prusofile, armia pruska ma właśnie 
dnia dzisiejszego, jeśli się to tylko nie sprzeciwi 
względom strategicznym, zespolonemi siłami ude 
rzyć na Francuzów. Prusacy, jako protestanci, dziś 
żadnego nie obchodzą święta, a żołnierze francu­
scy podobno nie bardzo chętnie idą do boju w dniu 
święta kościelnego. Prusacy wielką okazują ochotę 
święcić nowem zwycięstwem uroczystość Napoleoń­
ską! Pycha ich nie zna już granic, l ubo— czego 
im największy nieprzyjaciel nie odmówi — po części 
uzasadniona. Jakieś znów fatalne wrażenie sprawiły 
dzisiejsze urzędowe francuskie telegramy z pola 
walki. Podczas przejścia Francuzów przez Mozelę, ci 
musieli stoczyć walkę z armią pruską. Czy walka 
wypadła pomyślnie, lub nie — z telegramów dojść 
nie można. Według biuletynów francuskich, miała 
ona wypaść na korzyść Francuzów i odwrotnie. 
Zdaje mi się, że te telegramy tak rozumieć należy, 
iż armia francuska napadnięta w czasie przejścia przez 
Mozelę, zdołała po czterogodzinnej walce spokojnie 
dokonać odwrotu za Mozelę. Mniejsza zresztą o to, 
kto w tćj potyczce zwyciężył, bo to rzecz bardzo 
podrzędna, lecz co zastanawia wszystkich w wyso­
kim stopniu, to brak przezorności armii francuskiej, 
której armia pruska przejście przez Mozelę zata 
mować usiłowała. W kołach wojskowych sądzono 
powszechnie, że nawet po zupełnym Francuzów po 
za Mozelę odwrocie, dwa lub trzy korpusy będą 
się starały przez pewien czas powstrzymać pochód 
Prusaków za Mozelę, przyprawiając ich o znaczne 
straty w czasie przejścia rzeki — tymczasem nad­
spodziewanie, Francuzi we własnym kraju, mając 
tydzień czasu, nie zdołali tak swobodnie przekro­
czyć Mozeli, aby Prusacy nie byli podążyli w ślad 
tuż za nimi i niemal nad brzegami Mozeli zmusili 
icb do przyjęcia walki. Jeszcze wczoraj telegrafo­
wano z głównej kwatery francuskićj, że wprawdzie 
konnica pruska dochodzi do rzeki Mozeli, że je ­
dnak armia pruska jeszcze bardzo jest oddaloną; 
dziś zaś telegrafują o nagłem pokazaniu się zna­
cznych sił pruskich nad Mozelą, które jak się zda­
je, posuwały się pod zasłoną konnicy, dla Francu- 
zów niestety niewidome. Nie znam się na sztuce 
wojennćj, ale poruszyłem tu fakta bijące w oczy 
i przystępne dla każdego, co pilnie czyta dzienni­
ki. W upokorzenie ostateczne Frąncyi zarówno z 
wami niewierzę, ale strategia francuska mocnego 
już doznała upokoizenia.

Pester Lloyd w uwagi godnym artykule wstę­
pnym wyjaśnia dziś powody powszechnej we Fran

cyi wiary w przymierze zaczepno-odporne z Au­
stryą i sprowadza je do granic bardzo ciasnych. 
Otóż według niego, ks. G r a m o n t ,  lubo tyle lat 
bawił w Wiedniu, wiedział podoboo dokładnie co 
się dzieje za kulisami teatralnemi w Wiedniu, ale 
niemiał wyobrażenia o stosunkach politycznych w 
Auśtryi, zwłaszcza o różnorodnych prądach w mo­
narchii austryaeko,- węgierskiej, a wróciwszy do 
Francyi zapewniał o niechybnej gotowości Austryi 
do akcyi, a ks. M e t t e r n i c h ,  poseł austryacki w 
Paryżu, tym zapewnieniom nie zaprzeczał, niechcąc 
stracić przyjaźni dworu francuskiego.

Telegraf przyniósł wiadomość o aresztowaniu 
Józefa M a z z i n i e g o  w Palermo i odstawieniu tej 
widomej głowy republikanów włoskich do Gaety. 
Co spowodowało wyjazd Mazziniego z Genui do 
Palermo? i czy zostawał w związku z planami 
stronnictwa czynu względem Rzymu? niewiadomo. 
Dowiaduję się, że Mazziniego aresztował z rozkazu 
władzy jenerał Medici.

Pogłoski o bliskiej amnestyi cesarskiej d!a przy- 
wódzców robotników są mylne. Nateraz przynaj­
mniej zaniechano zamiaru wydania am nestyi, a 
to z powodu ostatnich zamieszek, któremi robotni­
cy tylko własnej i swych uwięzionych przywódzców 
sprawie zaszkodzili.

W ie d e ń  15 sierpnia.

Armia francuska cofa się po za Mozelę i o- 
puszcza lewy brzeg tej rzeki, zwrócone czołem ku 
południowemu wschodowi a opierając się na głó­
wnej kwaterze przeniesionej obecnie do Verdun i 
na Ardenn ach. Manewr ten objaśniają tutaj w na­
stępujący sposób: Linia Thionville-Metz-Nancy i 
punkt oparcia Toul dałyby się utrzymać, gdyby a r­
mia nieprzyjacielska nie była tak przeważnie sil­
niejszą. Bazaine przeto widząc swą liczebną mniej­
szość, musiał opuścić lewy brzeg Mozeli, jeźli się 
nie chciał narazić na częściowe pobicie. Pru­
sacy podzieleni na trzy armie, byliby się starali 
przeforsować linię Mozeli na wszystkich punktach,
a w tedy F rancuzi liczący  dziś najwyżej 280,000 ludzi
tak byliby rozdzieleni, że wreszcie zmuszeni ustąpić 
z pojedynczych pozycyj, nie zdołaliby skupionemi 
siły stawić oporu nieprzyjacielowi. Bo wtedy, kiedy 
Steinmetz i książę Fryderyk Karol z 300,000 lu­
dzi zatrudnialiby środek Francuzów między Metz 
i Nancy, przeszedłby królewicz z 200,000 wojska, 
Meurthe i Mozelę w południowo-zachodniej stronie 
od Nancy i natychmiast byłby zaczepił Francuzów 
na prawej flance. Wtedy Bazaine musiałby się co­
fnąć, może nawet w n iepoi^dbu, gdyż Prusacy 
prawdopodobnie nacieraliby z tyłu. Teraz zaś Ba­
zaine zajmuje wspomniane wyżej skupione stano­
wisko i zmusza Prusaków do zaczepki również 
skupionemi siły. W ten sposób n ie narażają się 
na częściowe klęski i przeszkadzają zarazem króle­
wiczowi posuwać się naprzód, który musi dążyć z 
pomocą obudwu armiom, gdyż jak wiadomo, Pru 
sacy zwyciężają nie geniuszem, lecz masą. Gdyby 
więc przyszło w tych dniach do walnej bitwy, to 
chyba na południe od Verdun. Jeźli Francuzi zwy­
ciężą, natenczas cała sytuacya się zmieni.

Berlin 13 sierpnia.

W dziennikach niemieckich znajdziecie szczegó­
ły z placu boju, dające przybliżony obraz obu 
pierwszych bitew i pojęcie o warunkach w jakich 
toczy się walka. Do tych relacyj nic nowego dodać 
nie jestem w stanie, gdyż ustne opowiadania i listy 
prywatne nader skąpo dochodzą nas ztamtąd, a 
dotyczą pojedynczych, mniej ważnych epizodów. 
F izyognomia Berlina w tych dniach znacznej uległa 
zmianie. Gorączkowa ciekawość zaspokojona, upo­

jenie pierwszej radości chłodnie, ustępuje miejsca 
smutkowi i obawom. Mnóstwo rodzin już żałoba 
okryła, jutro ten sam los wielu innych spotkać może. 
Czarne stroje, nieodłączny symptom każdej wojny, 
coraz częściej i gęściej pojawiają się na ulicy, 
świadcząc o ogromnych stratach w oficerach wszel­
kiej broni. W tej chwili odczytywania list pole­
głych i niesienie pomocy rannym, stoi na dziennym 
porządku.

Podług zdania oficerów pruskich, wielka bitwa 
nad Mozelą niedługo każe czekać na siebie. Ocze­
kują jej między lótym i 16tym sierpnia, skoro 
rezerwy postępujące za armią od strony Czarnego 
lasu i Turyngii zdążą na wyznaczone stanowiska. 
Liczą, że Francuzi nie zdołają wystawić więcej nad 
300 tysięcy wojska na linii bojowej, podczas gdy 
Niemcy zgromadzą około pół miliona. Relata refe- 
ro. Wiara w zwycięztwo wielka. Żołnierz francu­
ski ma być zniechęcony niepowodzeniem i rej­
teradą, której przyczyn bardziej w politycznych 
niż strategicznych względach szukać należy. Bli­
skość Prusaków uznano podobno za narkotyk usy­
piający zewnętrzne niesnaski i rewolucyjne uspo 
sobienia Paryźan.

Smutnych środków chwyta się rząd francuzki. 
Skład nowego gabinetu nie pozostawia wątpliwości, 
że mamy do czynienia z reakcyą dynastyczną czy­
stej krwi. Heroiczne to lekarstwo a niebezpieczne, 
zdolne, powtarzam, w bardzo krótkim czasie zabić ko­
nającego. Koterya rządząca pod firmą Napoleona nie 
znalazła lepszej rady nad stan oblężenia, wypędzenie 
z Francyi poddanych niemieckich i przymusowy 
kurs papierów. Włączenie całej ludności męzkiej 
do gwardyi ruchomej, pozostanie zapewne na pa­
pierze, bo hr. Palikao wie przecież, że wysyłać 
masy nieuorganizowane przeciwko regularnej armii, 
to znaczy głową o mur uderzać. Głowa rozbije się, 
a mur murem zostanie. O flocie francuzkiej nic 
dotąd nie słychać, zaniedbano nawet elementarnego 
środka blokady portów, tj. zamknięcia dróg odde 
chowych Prus i Niemiec. Znaczna część korpusu 
jen. Falkensteina udała się nad Reu, bo obrona 
brzegów nie ma żadnego celu. Rozum ludzki gubi 
się, rozmyślając nad niesłychaną, niepojętą lekko­
myślnością, z jaką w Paryżu wojnę przedsięwzięto 
i wydano. Jen. Leboeuf ręczył słowem honoru w 
komisji Ciała Prawodawczego, że wszystkie przy­
gotowania wojenne były całkowicie ukończone, tym­
czasem armia wyruszyła nad Ren bez kompletu i 
potrzebnych zapasów.

Tej nocy przybył z głównej kwatery następcy 
tronu pułkownik 0 ’Donnel z prywatnemi depeszami 
dla rodziny ks:ęcia. Między główną kwaterą króla i 
miuisteryum spraw zagranicznych, telegraf w cią­
głym jest ruchu; całą akcyę dyplomatyczną sam 
p. Bismark prowadzi. O ile mi wiadomo dotąd, 
żaden z dyplomatów zagranicznych nie uznał za 
potrzebne udać się osobiście do Kanclerza. Jak 
daleko zaszło pośrednictwo mocarstw neutralnych, 
powiedzieć nie umiem, zapewniają mnie tylko, że 
p. Thile starannie unika kategorycznych oświadczeń, 
poprzestając na zapewnieniach umiarkowania w ra­
zie zwycięztwa. Oczywiście rząd pragnie zyskać na 
czasie i orężowi rozstrzygnięcie pozostawić. Ma 
dzielnego sprzymierzeńca w malkontentach frah- 
cuzkich i w nieradności Napoleona; ma po swej 
stronie Anglię, a jedynemu aliantowi Francyi, 
Włochom, brakuje pieniędzy, karabinów i armat. 
Po zwycięztwie dopiero mogą się rozpocząć wła­
ściwe rokowania pokojowe. Głosy dzienników nie­
których domagające się anneksyi Alzacji i oderwa­
nia Lotaryngii, nie są bynajmniej wyrazem zamia­
rów rządu, który wie co trzymać o możliwości 
rozbioru Francyi. Domagać się tego, byłoby pra­
cować na rzecz Napoleona, a wojna toczy się tak­
że między cesarzem i kanclerzem. Korona jednego 
lub ministeryalna teka drugiego musi paść ofiarą. 
Dla tych dwóch ludzi Europa za ciasna, by się w

H am b u rg  13 sierpnia.

Chociaż z biuletynami o zwycięztwach nad F ran­
cuzami podniosła się tu otucha, że nie lękają się 
ani bombardowania nadbrzeżnych miast i osad ry­
baków, bo za każde pokuszenie się na podobne 
przedsięwzięcia, myślą palić we Francyi wsie i mia­
sta, jednak z nieustanuą bacznością śledzą za ru ­
chami okrętów francuskich. Straże nadbrzeżne te­
raz tak są rozłożone, że w okamgnieniu jenerała 
Falkensteina zawiadamiają ze wszystkich miejsc 
nadbrzeżnych, skoro jaki statek wojenny nieprzy­
jacielski się zjawi. Z niecierpliwością wyglądają 
za nowinami z widowni wojny a telegram donoszą­
cy o kapitulaeyi forteczki Licbtenberg, o wzięciu 
znacznych zapasów armii francuskiej, o opuszcze­
niu linii przed Mozelą, o cofnięciu się, naszych gieł- 
dowców mało zadowolniło. Sądzą tu, że chociaż po­
bicie Mac-Mahona równoznaczące z pobiciem całej 
armii, jednakowoż czas widzieć już powiewające cho­
rągwie niemieckie na placu Vendome i wprowadzać do 
całej Francyi towary nie oclone. Przerażono się wpraw­
dzie przymusowym obiegiem banknotów francuskich 
i zawieszeniem wszelkich wypłat we Francyi na 4 
tygodnie, ale z drugiej strony zapewniają, że Straz- 
burg, przed którym już stoją oddziały wojsk nie­
mieckich, raz wzięty, już Francyi nigdy zwróco­
nym nie będzie. Reńska piosnka, która mi się daje 
okropnie we znaki, bo ją  katarynki na ulicach a po 
domach fortepiany powtarzają od rana do nocy, ma 
stać się prawdą i Ren cały niemieckim. Napoleona 
wygnawszy, powiadają, każemy sobie sowite zapłacić 
koszta wojenne, przyłączymy część niemiecką Au­
stryi, król duński zostanie wielkim admirałem Nie­
miec, morze Bałtyckie zabierzemy całe. Takie tu 
słychać zachcianki, tak szafują światem jak pie­
przem i cukrem. Ztąd jak  z Hanoweru wyjechało 
mnóstwo urzędników kolei żelaznych do Francyi

literacko-artysty c i m .

d z i e n n i k a r z  f r a n c u s k i
w  pruskim  ob ozie.

P. Jeannerod współpracownik dziennika Temps, 
szczególnem zdarzeniem dostawszy się do niewoli 
pruskiej, po przebyciu przejść pełnych niebezpie­
czeństwa i trudów, przesłał do dziennika swego zaj­
mujący obraz swych przygód obok uwag wyświe­
cających charakter i organizacyę armii pruskiej. 
List, który tu powtarzamy, datowany jest z Metz 
5go sierpnia:

Koniec dzieło chwali; lecz jeżeli, jak się spo­
dziewam, depesza moja datowana z Boulay wyja­
śniła wam przerwę korespondencyj moich, nie po­
trzeba wam było zapewne czekać na list niniejszy, 
aby pojąć wzruszenia, jakie mną od trzech dni 
szamocą.

Jutro lub może w tym samym liście wrócę do 
potrzeby pod Saarbrucken, o której skreślić wam 
chcę nie sprawozdanie, jakie inni złożyli, ale po­
glądy moje na nią i osobiste moje wrażenia.

Było to we wtorek, w dniu owej bitwy, około 
godziny trzeciej. Zdołałem szczęściem uniknąć salw 
działowych i karabinowych, miotanych z prawego 
brzegu Saary i wymierzonych widocznie na orszak 
jenerała Frossarda, który w owej chwili stał nie­
przyjacielowi na widoku.

Właśnie znajdowałem się poza tą grupą, kiedy 
kula zaryła się w piasku nie dalej jak o trzy kro­
ki odemnie. . , . ,

Kilku oficerów wzywało mnie, abym wziął udział 
w ich wieczerzy, lecz odmówiłem, chcąc wrócić do 
Stiring, gdzie zostało moje zawiniątko z bielizną, 
i poświęcić wieczór korespondencyi do was.

Widząc jednak lewy brzeg Saary poniżej pozy- 
cyi naszej, tak spokojny, widząc Prusaków na przed­
mieściu St. Jean, położonem na prawem brzegu 
ty jący ch  się poza domy i wyniosłości gościńca,

który w pobliżu gubi się w lasach, przyszła mi 
myśl, że korespondeneya moja daleko bardziej zaj­
mującą, jeżeli zwiedzę miasto— i postanowiłem 
udać się tamże.

Około trzeebset żołnierzy naszych krążyło po ogro­
dach i drogach wijących się wężykiem a wszyscy mieli 
karabiny przewieszone przez siebie. Było to nie- 
rozsądkiem po tylu pogłoskach o podsadzonych mi­
nach i rozstawionych zasadzkach. Sam jenerał Fros- 
sard niedowierzał, jak mówią, gmachowi, na któ­
rym powiewała biała chorągiew z czerwonym krzy­
żem, a który był szpitalem lub szkołą, jak wnosić 
można było z napisu na frontonie: „Ehret die 
Aeltern."

Co do mnie, wyszedłem sobie spokojnie, z laską 
w ręku, nie mając innej broni, prócz małego re­
wolweru. Przybyłem na miejsce. Na pierwszy rzut 
oka miasto zdawało się obchodzić święto; słońce 
świeciło, liczna gromada ludzi wyległa w wielkiej 
ulicy,która sama jedna stanowi właściwe Saarbru­
cken, po lewym brzegu Saary.

Ani barykad, ani kazamat, jak utrzymywano; kil­
ka okiennic zamkniętych i kilka ponurych postaci 
z jakąś złowrogą mową, lecz zresztą twarze wszy­
stkich uśmiechnięte. Żołnierze stwierdzali sławę 
swej galanteryi przy płci pięknej, a ich żarciki nie 
źle były przyjmowane. Szedłem dalej pełen ufności.

Przebiegłem ulice boczne, plac farny, potem 
wszedłem do otwartej kawiarni. Nie było w niej 
nikogo prócz właściciela zakładu z miną niezado­
woloną; zażądałem jednak szklankę piwa i siadłem 
nieroztropnie tyłem do drzwi od ulicy.

Gdym wyszedł po 20 minutach nikogo z naszych 
nie było już na ulicy. Dwóch żołnierzy francuskich 
ukazało się tylko jeszcze przed jednym z domów 
i w tej chwili w końcu wielkiej ulicy, która koń­
czy się mostem na Saarze, zagrzmiało dwa strzały.

Pojmiecie z jakim pośpiechem zniknęli wszyscy 
ci, co się znajdowali na ulicy. Miałem przed sobą 
magazyn, gdzie dostrzegłem dwie śliczne dziewczę­
ta. Wpadłem do niego, i w tej samej chwili uj­
rzałem około dziesięciu Prusaków z karabinem w 
ręku, którzy rzucili się na owych dwóch żołnierzy, 
za którymi nie pomny na własne położenie, chcia­

łem się wsławić; później zaczęto rewidować domy, 
mając zapewne doniesienie, że się znajduje cudzo­
ziemiec w mieście.
. Chodziło o to, aby nie stracić głowy. Mieszkań­

cy magazynu okazywali mi życzliwość, wiedząc o- 
demnie kim jestem, lecz ukryć mnie było dla nich 
niepodobieństwem, a nawet niemożebnością.^ Pozo­
stałem więc wśród nich siedząc na krześle i paląc 
cygaro w oczekiwaniu co się stanie.

Trzy razy żołnierze którzy wpadli do domu, 
przeszli koło mnie niezwróciwszy na mnie uwagi. 
Lecz nie ma jako okopaańskie; porucznik landwery, ich 
dowódzca, wchodzi z tyłu z rewolwerem w ręku, wpa­
truje się we mnie, chwyta mnie za kołnierz, bada 
mnie z wściekłością a zanim słowo mogłem odpo­
wiedzieć, przykłada mi rewolwer do czoła i pory­
wa z sobą.

. Jakaż to chwila. Bojaźń była najmniejszem z wra­
żeń, jakich wtedy doznałem; lecz wstyd, że ludzie 
ci tak się ze mną obchodzą, a przeciw czemu by­
łem bezsilnym, obecny jest jeszcze mojej pamięci.

Bez kapelusza, pozbawiony torby podróżnej, któ­
rą rzuciłem na dany mi znak przez chłopca w 
chwili, gdy dwa strzały padły, aby się lepiej 
skryć w tłumie, bez rewolwera, którego zresztą 
niemógłbym użyć, bez laski którą mi odebrano, 
ujrzałem się literalnie ciągnionym za kołnierz z 
rewolwerem bezustannie przy czole, mając w tyle 
żołnierzy, z których jeden uderzył mnie kolbą. 
W ten sposób niesiono mnie raczej, niż sam sze­
dłem do mostu.

Most przebiegnięto ze mną cwałem, gdyż kule 
nasze gradem padały w to miejsce. Zakręciliśmy 
się koło domu. Czekały dwie powózki wysłane 
słomą. Na jedną wsiedli dwaj żołnierze, drugą 
wskazano mi rewolwerem. Wsiadam. Tłomaczenie 
moje, które chciałem ponowić, przerwane zapal­
czywą groźbą. Włożono mi między nogi trupa pru­
skiego; mam jeszcze chustkę krwią jego zbroczoną. 
Jedziemy.

Drogę prowadzącą w przestrzeni dwu kilome­
trów z miasta do lasu, na którą dopiero co kar 
taczówki nasze miotały pociski, przebyliśmy kłu­
sem. Jakie straty ponieśli Prusacy? Niewiem. Tu

i owdzie leżeli zabici, dwa konie z których wy­
chodziły wnętrzności, dom płonący jeszcze zapa­
lony naszemi granatami. Falistość okolicy zasła­
niała uciekających. Trupy i rannych musiano już 
pozbierać. Szczęściem dla nas, nie strzelano już 
z obozu francuskiego.

W lesie zupełna zmiana fizyonomii. Widety pod 
drzewami, bataliony w porządku zszeregowane na 
drodze. Niechaj nikt nie łudzi publiczności w sposób 
kraju naszego i okoliczności, w jakich się znajdu­
jemy, niegodny: za pierwszym krokiem poznałem 
cechy znamionujące piękną i dobrą arm ię, równie 
jak naród potężnie uorganizowany do wojny.

I w czemże owe cechy? We wszystkiem.
Postawa ludzi, posłuszeństwo w każdym ruchu 

dla przełożonych, których strzeże większa niż u 
nas karność, wesołość jednych, powaga i stano­
wczość drugich, patryotyzm, jaki największa część 
objawia, gorliwość wzorowa, nieustająca oficerów, 
a szczególniej wartość moralna, na nieszczęście 
godna zazdrości u nas, podoficerów, oto co mnie 
uderzyło od razu i nie schodziło mi z oczu przez 
owe dwa dni spędzone wśród tej armii i w tym 
kraju, gdzie słupy w pewnych odstępach oznaczo­
ne numerami batalionów lej i 2ej landwery, przy­
pominają usilność, do jakiej zdolnym jest w chwi­
lach niebezpieczeństwa, lub podrażnionej miłości 
własnej.

Gdyśmy przybyli do obozu wieczorem o pięć 
mil francuskich po za Saarbrucken, była na szczę­
ście pogoda, gdyż oficerowie i żołnierze nie znają 
co to namiot, a znów na nieszczęście pora wiecze­
rzy minęła, i nie miano kawałka chleba, aby mnie 
nim poczęstować.

„O pół godziny wcześniej — rzeki mi oficer — 
bylibyśmy się podzielili z panem, teraz nic nie 
mamy". Wygadał się nadto: „Ludzie nasi nic 
prawie nie jedli od 24 godzin.

Oficerowie otoczyli mnie, gdyż oświadczyłem im, 
że obok tego czem dziś jestem, piastowałem za­
szczytnie przed niespełna trzema laty stopień ka­
pitana w armii francuskiej.

Nawet mój porucznik landwery, co rewolwerem 
tylko wprzód rozmawiał ze mną, zmienił nagle sposób

postępowania i kiedy wpierw kazał mi wodę pić 
z putni jak koniowi, teraz pierwszy podał mi ma­
nierkę z wódką.

W ogóle gdybyście mnie zapytali, jak się ze mną 
obchodzono po przeminięciu sceny aresztowania, 
tylebym odpowiedział: Ludzie, wyjąwszy kilku pro­
stych, dobrze, lecz system jaki zastosowywano do 
mnie, był twardy.

Będąc np. wśród oficerów, podawali mi oni cy­
gara i wino, posyłali o ćwierć mili po masło i 
chleb nie dozwalając mi płacić; wtem nadchodzi 
żołnierz, który mnie zabiera i rzuca na gołą zie­
mię na noc, a do więzienia na dzień; nie było tu 
już mowy o uprzejmości.

Zapytacie mnie zapewne także, co mówiono ze 
mną o wypadkach.

Mówiono niejednokrotnie o wojnie, o jej powo­
dach, o skutkach jakie z niej wynikną, według 
własnego widzimisię.

Unikałem w ogóle wszelkiej rozmowy tego ro­
dzaju i przyznać muszę, że dawano dowód pewne­
go taktu, pojmując i szanując moje milczenie.

Co do zajść w Saarburgu, dawano mi najrozmait­
sze wyjaśnienia.

Według jednych, potyczka nie jest żadnym dla 
nas zaszczytem, gdyż pozycya ta została zaatako- 
wauą przez bardzo znaczne siły, podczas gdy się 
broniło zaledwie kilka kompanij 40go pułku i ty ­
raliery landwery, stracone dzieci 'armii, jak mó­
wiono.

Widziałem w istocie, jeżeli wszystko widniałem i 
dobrze widziałem, jednego pułkownik?,, jednego 
jenerała i wojsko stosunkowo mało liczne w są­
siedztwie Saarbrucken. Lecz czegóż to doworł/l? 
Powinni byli mieć więcej ludzi. Cała w tem S n k a

S & ^ ^ .pu“kt
to  ó ł ra8"«u  go, chodziło t j l-
<mv ’ • -1, ^ciągnąć w zasadzkę i wpadli-
n n i  i ł/. ? ,to T  U dawali wskazując punkt

* pie, która ich nigdy nie opuszcza — tu ocze­
kujemy was i tu  będziecie pobici*.

Słowa się p iszą, lecz tonu, wyrazu, niepodobna

niej na dzisiejszych stanowiskach pomieścić mogli.
Cesarz Aleksander miał wprost u króla swe po­

średnictwo ofiarować, które naturalnie odrzucone 
zostało. W głównej kwaterze znajduje się wojsko­
wy pełnomocnik rosyjski hr. Kutuzow, osobistość 
bardzo dobrze położona u dworu; W. Ks. Włodzi­
mierz, o którym głoszą dzienniki, że przebywa 
przy boku koronowanego krewnego, od 2go b. m. 
bawi w Petersburgu. Dwór angielski i wiedeński 
przygotowuje grunt do porozumienia przez żonę 
następcy tronu i królowę wdowę. Pierwsza jest 
córką królowej Wiktoryi, druga siostrą arcyksię- 
żnej Zofii i królowej Saskiej. Na mniejszych dwo­
rach niemieckich zauważano w ostatnich dniach 
obecność pewnego rodzaju ajentów dyplomatycznych 
francuskich, ponajwiększej części dam, mających 
stosunki w sferach dworskich. Panie te agitują na 
rzecz c e s a r z e w i c z a ,  k t ó r e m u N a p o l e o n H I  
o d d a  k o r o n ę .  Próżne to illuzye podobno 1 
W Niemczech rządy i opinia domaga się jedno­
głośnie usunięcia znowu Napoleonidów od tronu, 
a Europa nie ma interesu ich podtrzymywać. Je ­
den może Petersburg radby widział ich w Paryżu, 
spodziewając się od dynastyi rozmiłowanej w te- 
rytoryalnych manipulacyach powolności względem 
wschodnich i panslawistycznych planów. W obe­
cnej wojnie, Rosya wzięłaby rolę odegraną przez 
Franeyę w r. 1866. Katkow, ten najlepszy baro­
metr rosyjskiej atmosfery, już piorunuje przeciwko 
wzrostowi potęgi Niemiec. Jeźli się nie mylę, p. 
Bismark życzy sobie restauracyi Orleanów, i dla 
tego wątpię, by Paryż był istotnym celem kampa­
nii. Kanclerz zanadto jest zręcznym, by tak nie­
zręcznie swe plany przeprowadzać. Obecność ksią­
żąt Orleańskich w Brukselli, bardzo zwraca uwagę 
na siebie, między nimi i dworem berlińskim elek­
trycznym drutem jest król Leopold, zwolennik Prus 
z potrzeby.
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dla administrowania i uregulowania zabranych dróg 
żelaznych we Francyi. P. Chauvin szef telegrafii, 
również tam Bię udał.

Wyrobiło się tu powszechne mniemanie, że Fran- 
cya zanim środki przedsiębrane wprowadzi w wy­
konanie, ulegnie. Ani się tu śni nikomu, że zem­
sta za poniesione ciosy i obrażone uczucie narodo­
we może we Francyi wywołać energię, jak po 
pierwszej rewolucyi, i że ruch wojskowy objawia- 

.jący się we wszystkich krajach neutralnych, spa­
raliżować może zachcianki zbyt wygórowane. Bo 
co znaczą, przyspieszone uzbrajania neutralnych? 
Rosya zaczyna się uzbrajać, H olandya, Belgia, 
Hiszpania, Włochy, Austrya, nawet Szwecya i Da­
nia pod bronią. Pytają, co znaczy to ogólne zbro­
jenie? Czy zamyślają z naciskiem wystąpić przy 
układach możliwych o pokój. Twierdzą tu, że po­
kój, o który układać się będą Francya i Niemcy, 
będzie tylko takim,tjakim go zechcą Niemcy. \e -  
deremo.

Paryż 9 sierpnia.

P. Julian Klaczko d. 8go wieczorem odjechał 
z Paryża do Wiednia. Jenerał Bystrzonowski tknię­
ty przedonegdaj paraliżem, zaczyna powoli wracać 
do zdrowia. Pięciu synów emigranta Okołowicza, 
dawnych uczniów szkoły Batignolskiej, weszło do 
batalionu wolnych strzelców. W dzienniku Soir 
z 8go czytamy odezwę do młodzieży polskiej, aby 
szła w ich ślady. Do obrony murów Paryża wszy 
scy starzy emigranci ofiarowali się ochoczo, a mło­
dzi radziby osobny legion utworzyć.

Wzorem innych lyceów francuskich i uczniowie 
szkoły polskiej batignolskiej oświadczyli życzenie, 
aby w tym roku przyznane im naukowe nagrody 
nie były rozdane, a wartość ich została wniesiona 
na rzecz rannych. Prócz tego cała szkoła wzięła 
udział w składce, i grosz ten sierocy (około 10Q0 fr.) 
oddany został do kasy ogólnej ofiar.

Na konkursie ogólnym w Sorbonie, na dwunastu 
uczniów szkoły polskiej posłanych z liceum Bona­
parte otrzymali: . .

z matematyki wyższej pierwszą Piotr J a s i ń s k i ,  
z matematyki wyższej drugą Alfred B u d z y ń s k i ,  
z matematyki niższej pierwszą Włodzimierz P ł o ń- 
k o w s k i ,  z osobną pochwałą za dobre opracowanie 
przedmiotu.

Zaś w liceum Bonaparte na 23 uczniów z na­
szej szkoły otrzymało 8 pierwsze nagrody, 6 drugie.

Z powodu odjazdu 2/s części uczniów do domów 
rodzicielskich na czas wakacyjny, kilka sypialń 
Rada szkoły mając do swej dyspozycyi, podała w 
dniu dzisiejszym do ministra wojny żądanie, aby 
raczył jeńców rannych Polaków, nie znających pra­
wie innego języka prócz ojczystego, odesłać do 
gmachu szkolnego, gdzie nasi nieszczęśliwi rodacy 
znajdą troskliwą opiekę chirurgów polskich, dam 
naszych gotowych do tej patryotycznej i chrześci­
jańskiej posługi, oraz zakonnic trudniących się 
bezprzestannie infirmeryą szkolną. Spodziewamy 
się, że to pozwolenie dane będzie, a wtenczas u- 
czyni się wezwanie stosowne do serc obywatelskich 
o składkę na utrzymanie rannych i konwalescen- 
tów, bo szkoła żadnego funduszu nieposiada i mi­
mo najlepszych chęci, prócz lokalu, łóżek i starań, 
nic innego dać nie jest w stanie.

Paryż 10 sierpnia.

-i- Położenie rzeczy jest tu bardzo trudne i 
bardzo groźne. Wiadomości od armii wielce nie­
dostateczne; koncentruje się ona około Metz. Mar­
szałek Bazaine głównie obrotami kieruje. Połączę 
nie korpusów (rozrzuconych poprzednio jak  skrzy­
dła wachlarza, bez żadnego pomiędzy sobą związ­
ku) i poddanie ich pod kierunek Bazaina, pod 
niosło nieco ducha. Każdy dziś już jest pewien, że 
armia skoncentrowana, byleby tylko dostatecznie 
silną była, potrafi dzielny opór stawić Prusakom. 
Opinia ogólna przemawia za powierzeniem obrony 
kraju jenerałowi Trochu— oczy wszystkich są na 
niego zwrócone; Cesarz ulegając pod naciskiem o- 
koliczności ofiarował jenerałowi stanowisko jeneral- 
nego szefa sztabu, ale warunki postawione przez 
jenerała uczyniły porozumienie niemożliwem. Wie­
my na pewno, że jen. Trochu za pierwszy i sine 
qua non warunek położył— powrót Cesarza do 
Paryża— Cesarz miał zawołać, iż nigdy się nie 
zgodzi na to, że armii nieopuści, że a 1 b o z g i n i e, 
a l b o  z w y c i ę z c ą  do  P a r y ż a  p o w r ó c i .  No­

minalne więc dowództwo Cesarza, które tak już 
zgubne sprowadziło następstwa, trwa dalej. Wez­
wano jen. Changarnier do M etz—  wczoraj widział 
się już z Cesarzem, lecz jaką rolę odegra, niewia­
domo.

Niedawno usług jen. Changarnier przyjąć nie 
chciano, jen. Trochu pozostawiono całkiem na boku — 
teraz sami się do nich udają.

Drogę do Nancy zasłania Mac-Mahon z resztka­
mi swego korpusu— zostało mu tylko 18,000 — 
najdzielniejsza dywizya afrykańska zasłała trupa­
mi swemi plac boju pod Froschwiller. Kto wstrzy­
ma armię ks. Pruskiego, jeżeli drogą przez Nancy 
ku Paryżowi się rzuci— nie wiadomo. Lękać się 
nawet można, czy Prusacy jedną armią nie zasło­
nią Metz, aby drugą i trzecią do środka Francyi 
się wedrzeć. Rząd zapowiada podjęcie wielkich 
środków obrony, uzbrojenie ludności całej— spro­
wadza na gwałt wojska, ale nie na linię bojową, 
lecz do Paryża, dla pilnowania Paryża. W tej chwi­
li mamy tu 35 tysięcy wojska.— Oburzenie ztąd 
ludności jest wielkie. Rząd gubi się samochcąc i 
gubi Francyę. Mówi o uzbrojeniu narodu, a tego 
narodu się lęka, mówi o uzbrojeniu stolicy, a tej 
stolicy nie ufa. Dość było widzieć wczoraj ogród 
Tuileryjski zamknięty, bramy pałacu pozamykane, 
dziedzińce wewnątrz wojskiem obsadzone, aby się 
przekonać o całej okropności położenia, w jakiem 
się Francya znajdoje. Otwarcie Izb liczne ścią­
gnęło tłumy na plac de la Concorde i BourgOgne. 
Wojsko strzegło pałacu Bourbon— most de la 
Concorde zamknięto, a około drugiej gwardya kon­
na paryska kłusem na lud szarżowała, na wszy­
stkie rozpędzając go strony. W Izbie coś stra­
szniejszego jeszcze— groźby i wyrzuty, hałas i 
wrzawa. Gianier deCassaganc wołający z trybuny, 
że gdyby miał władzę, toby najprzód wszystkich 
deputowanych Paryża rozstrzelać kazał— Juliusz 
Favre podający wniosek, aby naczelne dowództwo 
Cesarzowi odebrane zostało. Wśród ogólnego roz- 
uamiętnienia przyszło nawet do fatalnego skandalu. 
Gdy opozycya czyniła ministrom wyrzuty za ponie­
sione klęski, za rzucenie Francyi w wojnę, do któ­
rej nie była przygotowaną, książę de Gramont i 
Chevandier de Yaldrome ruszali wzgardliwie ra­
mionami i uśmiechali się ironicznie. Ten uśmiech 
przywiódł do wściekłości Favre, Ferry, Gambetta, 
Estancelin, inni rzucili się ku ławie ministrów, a 
Estancelin chciał uderzyć w twarz jednego z nich, 
wołając, że niewolno się śmiać, kiedy krew francuska 
potokami się leje. Uderzony, byłby odpowiedział 
strzałem — powstało zamieszanie okropne, posie­
dzenie zawieszonem zostało. Kogoż chciano ude­
rzyć — niewiadomo na pewno— jedni utrzymują, 
że ks. de Gramont, drudzy, że Chevandier de Val- 
drome Qllivier, blady, znękany, postawił kwestyę 
zaufania. Izba votum nieufności gabinetowi dała, 
ministrowie przesłali więc natychmiast Cesarzowej 
swoje dymisye i oznajmili Izbie, że Cesarzowa z a 
z g o d ą  C e s a r z a  sformowanie nowego gabinetu 
jenerałowi Montauban powierzyła. Widoczna rzecz, 
że gabinet przeczuwał już swój upadek i o nowej 
kombinacyi był uprzedzonym. Onegdaj wieczorem 
deputacya złożona z wielu deputowanych prawej, 
prawego i lewego środka, była u Cesarzowej z żą 
daniem, aby sformowanie gabinetu jenerałowi Tro­
chu powierzonem zostało. Cesarzowa odrzekła, że 
myślano już o tem, lecz że jenerał postawił wa­
runki niepodobne do przyjęcia; wezwała więc hr. 
Palikao do Paryża, aby objął kierunek narodowej 
obrony. Jenerał Montauban, hr. Palikao, zwycięzca 
w Chinach, nie jest znanym z wojskowych talen­
tów, ale jest energicznym i w danym rasie z zim­
ną krwią kartaczować potrafi. Wzgląd więc głów­
nie na Paryż spowodował jego wybranie. Jakich 
sobie ludzi dobierze, niewiadomo dotychczas.

Co zj tego wszystkiego wyniknie? Straszno nawet 
pomyśleć. Wieczór wczorajszy, nad spodziewanie 
wszystkich, przeszedł spokojnie, zanadto nawet spo­
kojnie. Czuć, że lud się skupia, namyśla.

Paryż 11 sierpnia.

Zaczynam list o południu. Paryż w zupełnym 
spokoju, ale wątpię, aby do wieczora tak było jak 
w tej chwili, zwłaszcza, że o ile mi wiadomo, no­
we mini8teryum ma zamknąć Izby, aby uwolnić się 
od gadatliwej opozycyi paraliżującej jedność dzia­
łania. Zwołanie ich było konieczne do zatwierdze­
nia podanych od rządu propozycyj, a gdy te zo­
stały otrzymane, nie potrzebuje on marnować cza­
su na odpieranie projektów ustanowienia: komite­

tów uzbrojenia narodu, zbawienia jego i t. p. o- 
trzepanych z pyłu przeszłości.

Prezes Rady ministrów, minister wojny Palikao, 
wziął za dewizę: Saluspopuli suprema lex esto, i w 
każdej okoliczności tej zasady nie odstąpi, wszelką 
opozycyą bezwzględnie zetrze a czynnością i sko- 
rem działaniem odpowie na gadaniny które uci­
chnąć muszą. Dzienniki Rappel, Reveil zawieszone, 
taki los spotka ich naśladowców, wichrzyciele głośni 
i pokątni mogą snadnie ujrzeć się w Vincennes. I 
to będzie odpowiednią na spodziewaną pomoc przez 
nieprzyjaciół, na jaką może liczą w łonie samejże 
stolicy.

Obrona Paryża i dowództwo siły zbrojnej miasta 
pozostanie przy małszałku Baraguay d’Hilliers. Były 
intrygi, aby poruczónem było jenerałowi Trochu, 
ale ten pomawiany o sprzyjanie Orleanom, najnie- 
zawodniej użytym nie będzie.

Nie jest to próżną przechwałką ale istotnym fak­
tem, że w przeciągu dni dziesięciu 400,000 no­
wego żołnierza stanie pod bronią, a Paryż będzie 
miał 150,000 samej gwardyi narodowej.

W sześciu wierszach Figaro dzisiejszy najlepiej 
maluje sytuacyę umyłów:

E n avant tous! Fermez 1’oreille et soyez 'sourds 
A  ces rhetoriciens, grands faiseurs de discours, 

Pacifiques et meprisables;
Simples am bitieux , fa u x  franęais trop ruses, 

Patriotes trembleurs en Prussiens deguises, 
Silence, vous tous, miserables !

I jest nadzieja, że lud paryzki zrazu nieukon- 
tentowany z przeszłych ministrów, nowym da swo­
je zaufanie i będzie spokojność tak dzisiaj niezbęd­
na do mierzenia się z nieprzjjacielem. Jakkolwiek 
p. Cbevreau b. prefekt Sekwany jest człowiekiem 
czynu, przecież wedle zdania wielu znających ludzi 
i rzeczy, lepiejby było, aby kierunek spraw wew­
nętrznych poruczony był p. Hier. David i gdyby 
ci panowie zamienili między sobą teki ministeryalne.

Nie mamy żadnych wiadomości z obozu główne­
go — i to się łatwo pojmuje, bo zanim przyjdzie 
do walnej bitwy, nie trzeba, aby wiedziano w ja ­
kim punkcie armia francuska przyjąć ją  zamierza. 
Najprawdopodobniej gdzieś w okolicach między Metz 
i Nancy; ko temu miastu zbliżają się resztki kor­
pusu Mac- M ahona, a kiedy to imię tu  się mi na- 
trąca, nie mogę pominąć pięknego faktu, który do 
historyi należy. Podczas bitwy przy Worth gdy 
armia francuska mnsiała się cofać przed przema- 
gającemi siłami, marszałek wezwał do siebie pię­
ciu pułkowników jazdy pp. Giraud z 2go pułku 
ułanów, Tripaud z 6go pułku ułanów, de la Roches 
i Wetterman z 8go i 9go pułku kirasyerów oraz 
pułkownika z lOgo pułku dragonów i rzuciwszy 
się w ich objęcia, ucałowawszy każdego, żądał od 
nich, aby się poświęcili dla ocalenia reszty armii.

Godz. 3cia. Plac de la Concorde poraź pierwszy 
może się sprawiedliwie nazwać placem Zgody. Ni­
gdy go mniej zaludnionym nie widziałem. Piecho- 
tni i powozy bez, żadnych przeszkód na drugą stro­
nę obok pałacu Izby przechodzą. Prawda, że wstęp 
do niej wzbroniony i tylko deputowani i osoby o- 
patrzone w szczególne karty mogą wejść do Izby.

Godz. 4ta. Przez ulicę de la Paix przyśpieszo­
nym krokiem idzie pułk piechoty marynarki ku 
Sekwanie. — Może być, że dopiero przy końcu se- 
syi oznajmionem zostanie zamknięcie Izby, a więc 
przez ostrożność sił*a zbrojna tam spieszy.

Słyszałem najwierniejszych cesarstwu, utrzymu­
jących, że nawet po zwycięstwie Cesarz znajdzie 
się w konieczności złożenia korony i powierzenia 
jej synowi —  a gdy rejencya nie zawsze jest środ­
kiem pewnym do utrzymania władzy, może do cza­
su pełuoletności następcy, będzie dyktatura. Kto 
dyktatorem ?... Marszałek, który zwycięstwo sta­
nowcze nad Prusami odniesie.

Godz. 5ta. Spokojnie. Thiers z mównicy oskarża 
b. ministra wojny o zaślepienie i dodaje, że on się 
wytłomaczy, kiedy nadejdzie chwila.

Pułk 58 liniowy wychodzi z Paryża, na widok 
poszarpanego sztandaru wszyscy zdejmują kapelu­
sze i krzyczą: Niech żyje Francya!

Minister sprawiedliwości nadał opróżniną posa­
dę notaryusza w Komarnie, Korolowi W a w r a u -  
s z o w i  zastępcy notaryusza w Birczy.

Wiedeń 15 sierpnia. Demonstracye robotni­
ków powtarzające się prawie od dni dziesięciu, za-

oddać. Bez zaprzeczenia są oni zbyt chełpliwi. 
Pułk landwerów, który koło mnie przechodził, wy­
dawał mi się spokojniejszym. Lecz armia czynna 
od oficera do żołnierza, gotową jest do wszystkie­
go. Będzie to wojna— mówił do mnie pewien ka­
p itan — „bis zu dem letzten Tropfen B lu ttu.

Żołnierz znów powiedział mi: „Będziecie nas mieli 
wszystkich przeciw sobie, po wsiach zostali u nas 
tylko starcy i dzieci.*

Zgoda! lecz właśnie wysilenie takie nie może 
długo wytrzymać.

Ta widoczna gorączka nastręczała mi pewne 
uwagi, gdy za nadejściem nocy brano mnie z to­
warzystwa oficerów aby mnie odprowadzić wprost 
do posterunku policyi z dwoma żołnierzami na 
szymi i ze szpiegiem niemieckim, którego aresz­
towano.

Leżałem na gołej ziemi między dwoma strażni­
kami, którzy mnie pilnowali jak własny cień mój, 
gotowi co chwila ugodzić we mnie bagnetem.

Dwaj żołnierze z 68 i 8go pułku zdobyli sobie 
kilka zdziebeł słomy; zjednał im to wyszczególnienie 
ich mundur, który w obec iudzi równego stopnia 
daleko większe skarbił im poważanie niż mój 
ubiór poplamiony i w bezładzie.

Bardzo lekki ubiór letni był całem mojem du­
chem w śród nocy, która mi się wydawała tak 
długą z powodu wiatru, deszczu i wrzawy nieusta­
jącej Da posterunku policyi-

Siodło, które przypadkiem leżało obok mnie, 
służyło mi za poduszkę.

Nie zmrużyłem na chwilę oka i gdybym nawet 
był to mógł uczynić fizycznie, to co słyszałem, nie 
byłoby mi pozwoliło zasnąć. ..................

Umiem dość po niemiecku, aby mniej więcej 
powiedzieć co chcę i a b /  pochwycić co się koło 
mnie mówi.

Otóż dowiedziałem się że mnie brano za szpifl* 
ga, i że się podejrzenie to ustala z szybkością 
nie zbyt mnie zaspakającą.

Mówię po niemiecku prawie prawidłowo, czasem 
tylko szukam wyrazów, których mi brak.

Wnoszono, że to wahanie się było udane, że 
kryję grę moją, i w pewnej chwili, gdy żołnierzo­
wi kazałem powtórzyć co do mnie mówił, inny

rzekł do ń : „Daj pokój, on umie język równie jak 
my, tylko udaje.*

Nigdy tyle niezłorzeczyłem umiejętności.
Innym razem zwrócili uwagę moją dyskusyą, 

w której wyraźnie dosłyszałem wyrazy powiedzia­
ne z rozdrażnieniem: „Man muss mit diesen Spio- 
nen ein Exempel statuirenu.

Gdybym zdradził najmniejszą obawę, sprawa 
moja mogłaby stać się groźną. Zachowałem całą 
godność odpowiednią memu stanowisku, kłaniałem 
się tylko oficerom mego wieku, którzy przemawiali 
do mnie powitawszy mnie wprzód ukłonem, i zra- 
na wezwawszy jednego z nieb żaliłem się, że tak 
kazano przepędzić noc człowiekowi honoru, który 
tak nosił szlify jak oni.

Doniesiono o tem pułkownikowi, który mi dał 
wina i wypróżnił do mej kieszeni swoją cygarówkę. 
Lecz to nie przeszkodziło, że mnie oddano wraz 
ze szpiegiem i dwoma żołnierzami pod eskortę ba­
gnetów, która zmęczona, upadająca z utrudzenia, 
bezsenności i głodu doprowadziła nas do Łebach.

W tej drodze widziałem 25—30 tysięczną armię 
pruską. Będąc później uwolnionym bezwarunkowo, 
zawiadomiłem główny sztab francuski o ruchach, 
jakiem zauważył. Pozostaje mi podnieść w mym 
liście wspaniałą powierzchowność, piękną postawę 
i umysł nie zbyt zapewne skromny, lecz za to 
bardzo patryotyczny, owej armii. . .

Gniewało mnie bardziej niż to wypowiedzieć 
mogę, gdy krzyżując się z pułkami w drodze, wpraw­
dzie mijałem niedostrzeżony w moim ubiorze, lecz 
słyszałem żarty i szalone o k r z y k i  wywoływane obe­
cnością dwu naszych żołnierzy.

W Łebach po niejakich wzruszeniach sytuacya 
się rozwikłała.

Zrazu wpakowano mnie bez jadła i napoju do 
izby policyjnej. W państwie wojskowym jak  Prusy, 
zakłady te istnieją w każdej wsi. 
i Tam na brudnej i twardej podłodze miałem za 

jedynego towarzysza mego szpiega, który mnie nu­
dził swemi lamentami. Przetrząśnięto nas, aby się 
przekonać czy nie mamy broni, a faktem jest, że 
wchodząc posłyszałem pomiędzy tłumem, który się 
wszędzie za nami tfoęzył słow a: „Man wird ihn 
erschiessen.u

Kogo to dotyczyło? Mnie czy mego towarzysza? 
Nie mogłem lękać się na seryo, nie taiłem sobie, 
jednakże dość było gwałtownego znaleść jenera­
ła  , aby dał gminowi widowisko zemsty na nieznajo 
mym, i zacząłem doznawać obawy.

Lecz uspokójcie się. Jenerał G o e b e n ,  ktorego 
główną kwaterą był Łebach, nie jest tylko woj­
skowym z ustaloną sławą, lecz nadto człowiekiem 
dystyngowanym i łagodnym.

Będąc mu przedstawionym przez adjutanta, któ­
ry przemieszkiwał w Paryżu i był z marszałkiem 
Mac-Mahonem w Afryce, a prócz tego jest praw­
dziwym gentlemanem, byłem bardzo uprzejmie przy­
jętym.

Byłbym podpisał się na wszystko czegoby ode- 
mnie żądano i byłbym przyrzeczenia dotrzymał 
lecz rzekł do mnie jenerał Goeben, „widziałeś pan 
zebrane wojsko nasze”, ależ to nie jest tajemnicą; 
wracam panu wolność bezwarunkowo.“

Podziękowałem mu, jak należało. Śniadanie i 
rozmowa trwały aż do chwili, gdy powóz zajechał 
przed bramę. Kilku dziennikarzy p. Hans Wachen- 
husen z Gazety kolońskiej, P- Otto Giinther z 
dziennika Uiber Land und Meer uścisnęli mi rękę. 
Pożegnałem ich i wyjechałem w towarzystwie tyl­
ko podoficera żandarmów.

Zauważyć należy, że odwieziono mnie nie tam, 
gdzie mnie wzięto, lecz do Saarlouis. Przyjecha­
łem tylko przez to miejsce, które właściwie mó­
wiąc, jak nasz Pfalzburg jest tylko cytadelą.

Obwód potrójny, szaniec przedmostowy, palisady, 
fosy zalane wodą, słowem niczego tam nie brak. Po 
dwu godzinach spędzonych u komendanta placu na 
piciu i paleniu cygar z oficerem, kazano za­
jechać nowemu pojazdowi, wsadzono mnie do nie­
go z zawiązanemi oczyma, z świeżym żandarmem i 
dalej w drogę!

O ćwierć mili zdjęto mi zasłonę z oczów i nieco 
dalej wysadzono mnie. Żandarm _ wskazał mi wieś 
w niejakiej odległości i powiedziawszy że to już 
Francya, życzył mi szczęśliwej podróży.

Najgorsze czekało mnie na koniec.
Czytaliście moją depeszę. Dała ona wam słabe 

tylko wyobrażenie o przejściach, jakich doznałem 
po tem , co uważałem za wyswobodzenie moje i o

kończyły się, jak się zdaje, onegdaj stanowczo. Ar­
tykuły wszystkieh prawie dzienników wiedeńskich 
i osobne odezwy przywódzców robotników, rozle­
pione po rogach ulic, a napominające robotników, 
aby zaniechali bezzużytecznych a szkodliwych zbie­
gowisk, nie przeszkodziły wprawdzie prowadzeniu 
się robotników, gdyż wczoraj wieczorem zdawało 
się, że jeszcze większe będzie zbiegowisko, wielu 
jednakowoż wpływowych robotników przyrzekło 
władzom bezpieczeństwa, że nie przyjdzie do za­
burzenia spokojności publicznej. Wyproszono sobie 
jednak, aby wojsko i straż nie pierwej wystąpiły, 
aż się pokaże koniecznem. I  tak się też stało. 
Braiter, Hacker i inni przywódzcy robotników z o- 
dezwą przez siebie wydaną w ręku, przebiegali u- 
lice, namawiając robotników do rozejścia się. Wię­
ksza część ustąpiła, kilkuset spokojnie przecha­
dzało się po ulicy, wielu stawiało opór chcąc ko­
niecznie wywołać zamieszki, ale zdołano ich po­
skromić. Koło godz. 9 wieczór znów tłumy się 
zwiększyły, ale też natychmiast przybyło więcej 
przywódzców robotników. Wszędzie słyszano tylko 
głosy: Kto dobrze życzy robotnikom, niech się od­
dali! Rzeczywiście też starania te powiodły się, w 
godzinę później tłumy rozeszły się tak, że ani woj­
sko ani straż bezpieczeństwa nie potrzebowały wy­
stąpić. Jeden batalion wojska i dwa szwadrony hu­
zarów stały w pogotowiu w koszarach.

— Urzędowa Wiener Abendpost następujący za­
mieszcza artykuł:

„Dziennik berliński Post w liście datowanym z 
Wiednia podaje w bardzo żywym opisie, że kan­
clerz państwa hr. Beust poczynił kroki zostające 
w związku bezpośrednim z ostatniemi wiadomościa­
mi z teatru wojny. Przedewszystkiem zaś twierdzi, 
że istnieje jakiś okólnik najnowszy, wystosowany 
do reprezentantów austro-węgierskich przy dwo­
rach państw neutralnych, według którego hr. Beust 
nic śpieszniejszego nie miał do zrobienia, jak zgroma­
dzić koło siebie zamieszkałych w Wiedniu repre­
zentantów mocarstw neutralnych i prosić ich o współ­
działanie, celem przywrócenia pokoju; otrzymał j‘e- 
dnakmało pocieszającą wiadomość*. Już sam sposób, 
wjakim te i tym podobne szczegóły obok siebie ze­
stawiono, powinienby wystarczyć, aby zniweczyć i 
tak jaż samo z siebie małe ich prawdopodobień­
stwo. Ponieważ jednak niektóre z tutejszych dzien­
ników uważały za stosowne wiadomości te powtó­
rzyć, to zapewniamy niniejszem najsolenniej, że ta­
kowe należą do kategoryi najdowolniejszych wymy­
słów. Ani kierownictwo spraw zagranicznych nie 
wydało w ostatnich czasach żadnego okólnika w 
zwyż wspomnianym sensie, ani też kanclerzowi 
państwa nie przyszło na myśl zbierać podobne 
zgromadzenie dyplomatyczne; najwięcej zaś zadzi­
wi to przydzielonych tutaj reprezentantów mocarstw 
zagranicznych, skoro się o niem na tej drodze dowie­
dzą. Ów dziennik tutejszy, który wspomianą wiado­
mość szczególniej obszernie powtórzył, ma przynaj­
mniej pod tym względem słuszność, że przytaczając 
źródło, nazywa je „nader tedencyjuie anti-austrya- 
ckiem*, a przeto wątpliwem".

Tak przy wyborach nowych, jak uzupełniających 
do sejmu czeskiego, stronnictwo deklarantów wyda­
wało dotychczas zawsze odezwę do ludności cze­
skiej w duchu swej polityki, aby w ten sposób 
wpłynąć na wybory i aby jak najwięcej deklaran­
tów weszło do sejmu. Przywódzcy stronnictw cze­
skich postanowili wystąpić i tego roku z podobną 
odezwą do ludu czeskiego, w której zalecać mają 
ponownie trzymanie się dotychczasowego s ’anowi- 
ska, przytaczając zarazem powody. Ułożenie tpjże 
odezwy, której w tych dniach już się spodziewają, 
powierzono Drowi Riegerowi. Stronnictwo niemie­
ckie ma także wydać odezwę do ludności wierno- 
konstytucyjnej, w duchu wiernokonstytucyjnym. U- 
konstytuowanie komitetu centralnego niemieckiego 
i czeskiego ma w tych dniach nastąpić, komitet 
zaś wyborczy stronnictwa wiernokonstytucyjnego z 
większych posiadłości już się zorganizował. O za­
miarach stronnictwa feudalnego nic dotychczas nie 
słychać. Co się tyczy kandydatów na krzesła po­
selskie w sejmie czeskim obiegają już ich nazwiska. 
I tak w Budziejowicach stawiają Szuzelkę, który 
jednakowoż mało może mieć szansy, gdy w mie­
ście tem w większości jest stronnictwo wierno- 
konstytucyjne, a to chce wybrać ponownie dawnych 
posłów burmistra Klaudego i Dra Rzihę. W okrę­
gach wyborczych niemieckich zanosi się na wiel­
kie zmiany w osobistościach,) nawet były minister Ha- 
sner jak dotychczas nie jest postawiony na liście 
kandydatów. Hr. Beust cofnął swoją kandydaturę 
z Izby handlowej z Reichenbergu; były minister
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rzeczywistych niebezpieczeństwach, na jakie byłem 
narażony.

Przebywam granicę i wchodzę do owej wsi na­
zwiskiem Merten.
. Przed pierwszym domem widzę powozy i konie, 
chcę jeden z nich nająć do Boulay, gdzie spodzie­
wałem się spotkać jednego z szefów armii.

Odmawiają mi, odrzucają 20 franków, które o- 
biecywałem i przypatrują mi się z szczególną i- 
ronią.

Idąc dalej, spotykam nauczyciela i ponawiam mo­
je żądanie.

Tym razem obiecuje wyjednać powóz, który ma 
być za kwadrans gotowy.

Korzystając z tej chwili idę do oberży i żądam 
mleka z chlebem razowym. Oberża miała wielką 
salę.

Podczas gdy jadłem, wchodzi chłop, potem dwóch, 
potem u drzwi, u okien gromadzi się tłum jak w 
drugim akcie Wilhelma Telia.

Ludzie ci szepcą, przypatrują mi się, nareszcie 
jeden z nich wysuwa się i zapytuje kto jestem.

Odpowiedź moja nie wydaje im się jasną • Chcą 
papierów, których nie mam rzuciwszy moją tor­
bę podróżną.

Lecz ludzie ci zarzucają mi, że toruje drogę Pru­
sakom, i żadne parlamentowanie nie otrzymuje 
skutku. .

Gniewam się, lecz gniew mój na chwilę tylko len
rozbraja.

Zwracam się do najmniej z nich obłąkanego i żą­
dam, aby mnie odprowadzili do przednich straży 
francuskich; ta  prosta propozycya nie odpowiada 
ich usposobieniu.

Sprawa się pogorszą. Wściekłość i opor głupoty 
ogarnia tłum, kobiety mieszają się do tego, biegną 
po strzelby, po pałasze, po noże, dwieście ludzi o- 
tacza mnie, popycha; aby nie okazać trwogi, mu­
szę przywołać na pomoc całą siłę ducha i całą 
przytomność umysłu.

Ach wolę Prusaków!
Tam byłbym doznał losu szpiegów, była to rzecz 

wojny, w biały dzień, nie bez wzniosłości! lecz 
w nocy, we Francyi paść w nieznanym zakątku 
pod ciosami wzburzonej tłuszczy, wyznaję wam, że

handlu p. Plener ma zapewniony wybór z Izby han­
dlowo przemysłowej w Eger. Ponowny wybór de­
putowanych Tetznera, Kuh, L,offlera, Schuberta, 
Juncka i Tedesco zakwestionowany.

Tagespresse ze strony, jak pisze, dobrze poin­
formowanej dowiaduje się, że książę Dietrichstein- 
Mensdorff, namiestnik czeski, bawiący obecnie chwi­
lowo w Wiedniu, otrzymał wskutek uchwały Ra­
dy ministrów polecenie, zachować się podczas wy­
borów do sejpiu w Czechach najzupełniej natural­
nie i wydać to tym duchu instrukeye do podwła 
dnych sobie organów. Przedewszystkiem władze po­
lityczne mają się wstrzymać od wszelkiego jakiego- 
bądź wpływu na wybory. Rząd tem więcej pragnie 
w tym kierunku postępować, że obecnie większość 
właścicieli wielkich posiadłości jest za obesłaniem 
Rady państwa.

— Minister wyznań i oświecenia p. Stremayr 
wydał do szefów krajowych okólnik w sprawie nau­
kowych zakładów duchownych, w którym najprzód 
zwraca uwagę na to, że ciągle jeszcze w tych za­
kładach są profesorowie, którzy nie złożyli prze­
pisanego ustawą egzaminu na nauczycieli; w koń­
cu zaś mówi:

„Materyalnie gorsze położenie profesorów w wię­
kszej części gimnazyów duchownych pociąga za 
sobą, że wątpić można o ich niestronniczości wzglę­
dem uczniów i niezawisłości od rodziców tychże, 
i że w niektórych wypadkach chwytają się mniej 
lub więcej jawnie środka ustawą zakazanego, da­
wania korepetycyj.

Wspomniany właśnie zły stan tych gimnazyów, 
niepochodzi jednak z tego, że gimnazya te zostają 
pod lżejszym i względniejszym nadzorem. Rząd u- 
dzielając tym zakładom naukowym prawo wydawa­
nia ważnych świadectw w ogóle, a w szczególe od­
bywania egzaminów dojrzałości, ma przeto obowią­
zek wymagania, aby dopełniono wszystkich tych 
warunków, pod któremi gimnazya mogą jedynie 
kwitnąć i musi przykładać do tego uwagę, aby po­
łożenie materyalne profesorów w gimnazyach du­
chownych było zapewnionem, a przedewszystkiem, 
aby niebyło gorszem od położenia innych człon­
ków zakonu.

Proszę pana przeto porozumieć się z odnośnymi 
przełożonymi zakonów w kierunku wskazanym i 
zawiadomić mnie do końca b. m. o skutku tegóż 
porozumienia, jak równie o tem, o ile należałoby 
ewentualnie jednemu lub drugiemu z tych zakła­
dów naukowych odjąć zupełnie lub na jakiś czas 
prawo zakładu publicznego, lub prawo odbywania 
egzaminów dojrzałość', i o ileby było pożądanem 
założenie świeckiego zakładu naukowego z fundu­
szów publicznych.*

— Onegdaj skonfiskowała polieya w Wiedniu 
dziennik Vaterland, w Pradze zaś czasopismo woj­
skowe p. n. Zizka.

lie m  cy.
Pruski sekretarz stanu spraw zagranicznych wy­

słał następującą notę do posłów przy rządach po- 
łudniowo-niemieckich:

Berlin 12 sierpnia 1870 .
JWPanie, Znany Ci jest z pism publicznych o- 

kólnik wydany pod d. 3 b. m. przez ks. Gramonta 
do poselstw francuzkich, a ogłoszony w Journal 
officiel. Pomimo małej wiarogodności, na jaką za­
sługują nowe oświadczenia rządu cesarskiego i ja ­
ką napotykają, nie powinienem, jak sądzę, pominąć 
jednego ze zmyśleń w okólniku tym zawartych, 
które wyraźnie naznaczam. Mówię tu o przypisy- 
wanem hr. Bismarkowi wyrażeniu, że się lękał 
ewentualnego przymierza Austryi z państwami 
Niemiec południowych. Lubo nie mam powodu 
wątpienia, iż rządy południowo niemieckie, pomi­
nąwszy już istniejący stosunek z traktatu wynika­
jący, zaczerpią z postępowania względem nich na­
szego i z własnego przeświadczenia przekonanie, 
że podobna obawa nie może nas przejmować; gdy 
jednak twierdzenie to przedstawione jest w połą­
czeniu z przedmiotem, który nigdy nie wyszedł ze 
sfery całkiem poufnej wymiany myśli, a przeto rządy 
nie mające udziału w tej wymianie, nie posiadają ma- 
teryału pragmatycznego, któryby im dozwolił zba­
dać twierdzenie ministra francuskiego;— winienem w 
celu przynajmniej historycznego uzupełnienia na­
zwać owo wyrażenie, które książę miał powziąść 
z pisma posła francuzkiego w Londynie margr. 
Lavalette, zupełnie zmyślouem.

W początkach tego roku hr. Clarendon zrobił 
kanclerzowi Związku poufne propozycye, aby Zwią­
zek północno niemiecki wziął inieyatywę powszech-

mnie to jeszcze przeraża.
Wszystko przemawiało przeciw mnie, moje pie­

niądze, zegarek, który mi odebrano, nawet język 
mój, gdyż przywykły słyszeć mówiących i mówić po 
niemiecku od 24 godzin, wyrywały mi się frazesy, 
które przyjmowano wrzaskiem.

Mer nie godny swej posady i przeciw któremu 
zaniosę zażalenie, oddalił się, nauczyciel przybrał 
postawę neutralną, tylko młody celnik, bardzo in­
teligentny, pozostał przy mnie.

Skłoniłem ich wreszcie, że sprowadzono wózek, 
ą chociaż przedłużano ułożenie raportu i wydanie 
przepustki merostwa, pochlebiałem sobie, że już ko­
niec temu, gdy niedołęga jakiś krzyknął w sali, że 
Prusacy przyjdą tej nocy, że ich poprzedzam, aby im 
wskazać gdzie są konie i powozy do zabrania, i że 
nienależy mnie puszczać: na te słowa widząc, że 
oddalają kobiety i dzieci, pewny byłem , że padnę 
ofiarą. Gdyby w owej chwili nieszczęście było zrzą­
dziło, iżby ułani, (którzy tu byli rano) byli wró­
cili, byłoby już po mnie.

Zważcie mój stan, musiałem taić wzruszenie i 
śmiać się, gdy mnie rewidowano kilkakrotnie, i od­
powiadać na obelgi tych wandalów udaniem, że 
podziwiam ich patryotyzm. Zapewniam was, że 
gwałt mego aresztowania w Saarbrucken był zno­
śniejszym niż to poniżenie.

Zresztą wyjechałem. Przez dwie śmiertelne go­
dziny Biedziałem na słomie pomiędzy tuzinem tych 
hultajów, uzbrojonych od stóp do głowy przeciw 
jednemu człowiekowi. O pierwszej dojechaliśmy do 
placówki pułku liniowego. Oficer na moje zażale­
nie wpakował całą tę klikę pod wartę, i wkrótce 
gdy się rzecz wyjaśniła, usiedliśmy razem i rozpo­
cząłem mu opowiadanie moje, które odtąd sto razy 
już powtórzyłem, począwszy od marszałka Leboeuf 
aż do ostatniego z moich przyjaciół.

Zrana pojechałem do Boulay, gdzie mer p. Le 
Secq de Crepy, mimo wszystkich swych zajęć obe­
cnej chwili, prosił mnie na obiad. Zresztą przyby­
łem do Metz, gdzie przespałem 16 godzin.
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D?go zmniejszenia sił zbrojnych, ale z powodu wąt­
pliwości z naszej strony podniesionych, odstąpił od 
nich. Wątpliwości te, nad słusznością których nie 
Potrzebuję się dzisiaj rozwodzić, polegały głównie 
nad tem, że wobec odmienności systemów m ilitar­
nych różnych krajów, mianowicie Niemiec połu­
dniowych i Francyi, wykonanie i kontrolowanie 
stosunkowego rozbrojenia największe sprowadziłoby 
trudności. O państwach południowych Niemiec nie­
ma w piśmie hr. Bismarka tej sprawy tyczącem 
się, żadnej wzmianki, jak niemniej po urzędowem 
oświadczeniu hr. Bernstorffa, w rozmowach jego 
o tej propozycyi.

Upraszam najuniżeniej JW. Pana, abyś p. Mini­
strowi spraw zagranicznych pismo to odczytał i 
odpis onego wręczył.

Thile.

T e a t r  w o j n y .

Według depesz nadeszłych wczoraj, Francuzi 
przeszli cała siłą w d. 14 b. m. Mozellę, stoczy­
wszy krwawy bój pod murami twierdzy Metz z 2 
korpusami pruskiemi, które uderzyły na nich w 
chwili, kiedy się już połowa armii fraucuzkiej prze­
prawiła na lewy brzeg rzeki. Bój ze strony fran- 
cuzkiej musiał być zacięty i bohatersko podtrzy­
mywany, kiedy Prusacy nie zdołali przeszkodzić 
Przejściu rozpołowionej już siły. _W telegramach 
obie strony przypisują sobie zwycięztwo. Prusacy 
dla tego, że plac otrzymali, I  rancuzi, że pomimo 
takich przeszkód, dokonali pr ejścia rzeki w po 
rządku W każdym razie zwycięztwo, jeżeli ten 
epizod wojenny na tę nazwę zasługuje, tej stronie 
przypisane być może, która mniejsze poniosła stra­
ty i która dopięła zamierzonego celu, a celem tym 
było dla Francuzów przejście Mozeli. Dziś faktem 
jest, że armia francuska opuszcza obronną linię 
Mozelli zostawiając Metz własnym siłom, za czem 
przemawia również udanie się Cesarza wraz z sy­
nem do Verdun.

Zanim donieść będziemy mogli szczegóły nowych 
faktów wojennych, uzupełnia ny obraz ubiegłych 
wypadków obecnej kampanii urzędowemi raportami 
głównej kwatery pruskiej o bitwach pod Weissen- 
burgiem, Wórth i Spikeren (Saarorucken). Późaiej 
podamy urzędowe raporta francuzkie o tych sa­
mych bitwach.

Słaatsanzeiger podaje następujące raporta urzę­
dowe o bitwach pod Weissenburgiem w d. 4 b. m. 
pod Wórth i Spikeren w d. 6 b. m. stoczonych.

„Główna kwatera naczelnego dowództwa lllćj
armii.

Sulz (w Alzacji) 5 sierpnia.
Co już w Speyer było do przewidzenia, że armia 

Południowa jest przeznaczona do natychmiastowego 
ruszenia naprzeciw nieprzyjacielowi i do wywal­
czenia wnijścia przez granice alzackie, całkiem się 
ziściło. Podczas kiedy w czasach niezgody Niemiec 
francuskie armie po większćj części z niezawodną 
pewnością wymierzać mogły kroki zaczepne prze­
ciwko granicom niemieckim i zalewać stary przed­
miot ich zachcianek zdobywczych, Palatynat, tym 
razem udało się wojskom armii południowćj, w któ­
rćj reprezentowane są wszystkie szczepy naszej oj­
czyzny, rozpocząć operacyą w kraju nieprzyjaciela. 
Zdobycie linii weissenburgskich, o czem wczoraj 
obszerniej donosiliśmy, otworzyło armii naszćj wa- 
lecznćj wnijście do Alzacyi.

O udziale naczelnego dowództwa w tćj bitwie 
dnia 4 sierpnia dodajemy, że książę następca tro­
nu ze swoim sztabem i świtą opuścił Landau o pół 
do szóstej z rana. Pomimo deszczu, który się w 
wigilią dnia tego wieczorem rozpoczął i od godzi­
ny 4 z rana silniejszym się stał, liczne tłumy lu­
du zebrały się na ulicach, ażeby powitać J. K. Wy­
sokość. Z rana o kwadrans na dziesiątą przybył 
książę następca tronu na pole bitwy, gdzie w ła­
śnie co tylko pierwsze strzały padły. Mając przy 
Bobie jenerał-porucznika Blumenthala i oficerów 
Słownej kwatery, zajął J. K. Wysokość stanowisko 
na wzgórzach Schweigen, bezpośrednio pod Weis­
senburgiem w kierunku północno-wschodnim. Tu 
ztąd kierował bitwą, wysyłał ordynansów na różne 
strony frontu. Bawarczycy walczyli na prawej (zacho­
dniej) stronie traktu głównego, idącego z Bergza- 
bern do Weissenburga. Mieli oni przed sobą nie­
przyjaciela w murach miasta i na znacznych wzgó- 
fzach, które miasto to otaczają w kierunku zacho­
dnio-południowym, na Cherholle. Prusacy stali na 
Iśwo na pagórkach pod Windhof, które ku miastu 
fiię zniżają i odłączone są od głównego traktu 
strumykiem szerokim na 10 do 12 stóp. Również 
i ich podstawa operacyjna była podwójna. Raz 
mieli oni miasto ostrzeliwać w centrum, po drugie 
zająć wzgórza geisdorfskie, które od Altstadt, przed 
Weissenburgiem, w wschodnim zakręcie się wzno­
szą. Tu gdzie nieprzyjaciel na wielokrotnie poprze­
cinanym gruncie w najlepszym zakryciu stał, i woj­
ska, do których największe miął zaufanie, turku­
sów, wystawił, przypadło rozstrzygnięcie dnia. Pułk 
Srenadyerów królewskich odznaczył się jak najbar­
dziej przez niczem niezwyciężony spokój w ataku. 
Szukał on natychmiast bezpośredniej bliskości nie­
przyjaciela. Bez dania wystrzału rzucił się z ba­
gnetem przeciwko piechocie nieprzyjacielskiej, któ - 
ra najwaleczniejszym się opierała. Przyszło do stra- 
8zliwćj bójki ręcznćj, o którćj sile niszczącej po­
gląd na pole bitwy daje świadectwo. Pułk ten stra 
cii 10 oficerów w poległych, 12 w rannych, pułk 

który z tą  samą bohaterskością szedł naprzód, 
ó zabitych i 10 rannych z swego korpusu oficerów. 
O godzinie 12% zaczęli ustępować Francuzi i u- 
skuteczniali odwrót w rozsypce ku południowi. 
Weissenburg, który w kilku miejscach się palił, 
Wzięty i obsadzony został tymczasem przez nasze 
Wojska. O pół do drugiej książę następca tronu 
Przejeżdżał przez Altenstadt ku polu bitwy na 
Wzgórzach geisbergskich, przyjmowany wszędzie 
Przez wojska z entuzyazmem, i dowiadywał się z 
ddziałem o rannych i poległych. Główna kwatera 
Pozostała przez noc w Scbweigbofen nad trak­
om weissenburgskim, 0 jednę ósmą godziny drogi 
°d zdobytego miasta.
, Rezultat tego dnia, bez przeceniania, nazwany 
Pyć może świetnym. Nieprzyjaciel stał w korzyst­
a j  pozycyi i miał najlepsze swe wojska w ogniu, 
*oó, po którćj, według własnego jego twierdzenia 

^odziewał się pomyślnych rezultatów tćj kampa- 
?j!*t była czynną. Pod ostatnim względem doznał 

^Przyjemnego rozczarowania się. Baterya karta- 
jX°wnic, którą turkosy przy sobie mieli, trzy razy 
Jlko wystrzelić zdołała, nie szkodząc naszym, 
'/krotce po rozpoczętćj walce pękła bomba pru- 
kń w tćj bateryi, działa uczyniła niezdolnemi do 

, tr*elania i zrządziła pomiędzy obsługującymi je 
,°*oierzami jak największe spustoszenie. W skutek 
se8o uważał nieprzyjaciel za stosowne uprowadzić 
w° j | „machinę piekielną," ażeby nie dostała się '

w ręcę wojsk niemieckich. Turkosów przyjmowali 
nasi żołnierze z tą  samą zimną odwagą, jak każde 
inne wojsko. Liczba jeńców z ich szeregów jest 
dość znaczna.

Ruchy pochodowe są dzięki temu zwycięstwu w 
najlepszćj kontynuacyi. Zdaje się, jakoby pierwsza 
klęska wywarła na usposobienie armii francuskićj 
już deprymujący wpływ. Gdzie spostrzeże nasze 
wojska, cofa się, tak naprzykład dnia 5 sierpnia 
pod Selz. Z jaką szybkością odwrót ich nastąpił, 
wnosić można z tego, że statki kuchenne, ubiory, 
nawet portmonetki, których znaczną liczbę znale­
ziono, w obozach pozostawiono. Główna kwatera 
znajduje się dziś tutaj."

„Główna kwatera naczelnego dowództwa Illciej 
armii.

(Sulz w Alzacyi) 6 sierpnia
Armia południowa odniosła świetne i stanowcze 

zwycięstwo nad Francuzami. Głównym punktem 
bardzo krwawej bitwy, która się rozpoczęła o go­
dzinie 4 rano, a trwała do godziny 5tej po o- 
biedzie, była wioska Woertb, o l 1/* mili °d Sulz 
odległa. Francuzi walczyli pod marszałkiem Mac- 
Mahon i Canrobert (?) z znacznemi siłami, których 
część dopiero krótko przed i w czasie bitwy kole­
ją  na plac boju przybyła. Wiele naszych pułków 
poniosło ciężkie straty, które przecież straty nie­
przyjacielskie znacznie przewyższają. Liczba jeń­
ców da się już teraz na 4—5000 obliczyć, pomię­
dzy którymi 100 nierannych oficerów. Prócz tego 
zdobyliśmy dwa francuskie orły, 40 dział polowych 
i 6 kartaczownic. Marszałek Mac-Mahon raniony (?) 
rychło się cofnął z pola walki. Jenerał dywizyi 
Raoul eiężko ranny. Nieprzyjacielskie linie co­
fnęły się w rozsypce, 3 i 4 dywizya (książę Al 
brecht (ojciec) otrzymały rozkaz pogoni. Ksią­
żę następca tronu otoczony książętami, obecnymi 
w głównej kwaterze, swym sztabem i świtą, kiero­
wał bitwą ze wzgórza tuż pod Woerth. Po ukończe­
niu beju zwiedził J. K. Wysokość pobojowisko w 
całej rozciągłości, witany z zapałem przez zwycię­
skie wojska. Powrót do głównćj kwatery w Sulz 
nastąpił dopiero około godziny 9 wieczorem. Ka 
pela 82 pułku piechoty zagrała na przyjęcie hymn 
ludowy i marsza pruskiego."

G ł ó w n a  k w a t e r a  n a c z e l n e  g o  d o w ó d z ­
t wa  III a r m  ii.

(Sulz w Alzacyi) 7 sierpnia.
Dnia 6 sierpnia przed południem czoło I  armii 

zbliżyło się do Sary. Zdawało się, że utwierdzone 
stanowisko, które do owego czasu zajmowali Fran­
cuzi, zostało opuszczone; natomiast dwa bataliony 
i baterya nieprzyjacielska miały dalej ku tyłowi w 
kierunku ku Forbach zająć pozycyą dla obrony po­
suwania się głównych sił.

Na tę wiadomość ruszyła 14 dywizya (jenerał- 
porucznik v. Kamecke) około południa 6 b. m. za­
raz naprzód, aby odeprzeć tylne straże nieprzyja­
cielskie.

Spadek doliny na zachódpołudniowy placu mu- 
stry, jakoteż leżące na niej wzgórze Galgenberg 
były silnie obsadzone przez nieprzyjaciela.

Dywizya 14 rozpoczęła atak i zdobyła pole. 
Nieprzyjaciel ściągnął znaczne posiłki, tak, że wal­
ka wskutek tego zatamowała się.

Ze strony pruskiej na huk dział zdążyły do 
walki wojska 16ej dywizyi i 3 korpusu. Najpierw 
przybył hohenzollerski pułk fizylierów Nr 4 0 , trzy 
szwadrony i trzy baterye 15 dywizyi. Nadto przybie­
gło 5 batalionów 5ej dywizyi, które użyto na le­
wem skrzydle 14ej dywizyi przeciw stromym lesi­
stym wzgórzom Spikeren. Atak ten udał się; kra­
niec drugostronny dosięgnięto; wojska rozwinęły 
się z lasu; silny atak nieprzyjacielski odparto. Co­
raz to zupełniej rozwijała się piąta dywizya i po­
stępowała naprzód na równinie.

Tymczasem Francuzom nadbiegły posiłki; je ­
szcze raz wszczęła się zacięta walka; w końcu nie­
przyjaciel cofnął się pod zasłoną swej artyleryi.

Ciemność nocy zakończyła walkę i wspierała 
odwrót nieprzyjaciela, który zostawił w naszym 
ręku najkompletniejszy obóz namiotowy i tabory 
dywizyi, nadto 8 oficerów i 800 nierannych jeńców.

Wogóle walczyło 27 batalionów pruskich prze­
ciw 39 francuskim. (Batalion pruski liczy 1009 lu­
dzi, francuski 860 Red.). Straty pruskie nie da­
dzą się jeszcze obliczyć. Jak już doniesiono, jene­
ra ł Frauęois poległ.

Dywizya 13 odbyła u swych przednich straży 
znaczną walkę pod Forbach. Miejsce to zajęte przez 
13ej dywizyi".

Kronika miojscowa i zagraniozna.
K r a k ó w  16 sierpnia. D. 18 b. m. we czwartek 

przypada dzień urodzin NPana. W kościele N. P. Maryi 
odbędzie się z tego powodu o godzinie lOej rano na­
bożeństwo uroczyste.

— Jutro we środę odbędzie się o godzinie 5ej wie­
czór posiedzenie Kady miejskiej, na które przypadają 
na porządek dzienny: zatwierdzenie projektu kontraktu o 
wydzierżawienie Wydziałowi krajowemu miejskiej wła­
sności pod L. 407 na szpital S. Ducha; następnie zaś
0 zakupno domu pod L. 59 przy ulicy Karmelickiej na 
szkołę S. Szczepana.

— Dzisiejszej nocy miasto nasze zbudzone zostało 
dzwonem ogniowym. O godzinie 12ej płomienie oświe­
ciły wieże kościołów, lecz ogień trwał krótko. Spaliła 
się na Groblach u Przewozu nad Wisłą pila parowa 
p. Joachima Fromera. Ratunek był niepodobny, bo bu­
dynek cały drewniany; ograniczono się zatem jedynie 
na obronie okolicznych domów, która była tak gorliwą, 
iż nawet szopa bezpośrednio dotykająca piły, nie zgo­
rzała. Zkąd powstał pożar — niewiadomo jeszcze, a 
głucha wieść podsuwa podejrzenie podpalenia, zwła­
szcza, że od niejakiego czasu pila nie była już w ru­
chu, mając być rozebraną, a ogień powstał pod da­
chem. Przypomniano sobie, że parę tygodni temu straż 
rogatkowa dostrzegła tlenie się w tym samym tartaku
1 dała o tem znać.

Nie jeden zdziwi się, dowiedziawszy się, że machina
parowa mogła stać w mieście w szopie drewnianej z 
tymczasowym kominem blaszanym, w pobliżu domów 
ulicy Groble i Podzamcza, a jednak tak było, mimo po- 
licyi budowniczej, policyi ogniowej, władz miejskich, 
przepisów ogniowych, a wreszcie mimo ciągłych skarg 
na piśmie zanoszonych ze strony właścicieli i mie­
szkańców tej okolicy.

Aby otworzyć wolny przystęp do Wisły, miasto na­
było na własność jeden dom na Groblach dla rozsze- 
szenia od plant wjazdu na Groble; z drugiej jednak 
strony przystęp do Wisły zamknięty został pilą paro­
wą, tak iż rozszerzenie tej drogi kosztem miasta stało 
się zbytecznem, bo z jednego końca rozszerzano wjazd, 
z drugiego zamknięto go.

Jak się to stać mogło? Historya tej piły dostarcza 
dowodu, jak się to dzieje, że mimo przepisów budo­
wniczych, planów upiększenia, stanęły w Krakowie: piła 
parowa drewniana na gruncie miejskim; sala piętro­

wa drewniana gazem oświetlana przy kawiarni Win­
tera na placu rządowym, dla ocalenia której niewy- 
kończono żelaznych sztachet i muru zamykającego od 
ulicy Grodzkiej gmach sądowy; dalej że zajęto parkanem 
przy łące Ś. Sebastyana od ulicy Polnej ścieżkę publi­
czną, ażeby potem fa i t  accompli uczynił nabywców 
tej łąki właścicielami części gruntu miejskiego; następ­
nie z tych samych powodów chałupy przeznaczone do 
zburzenia przy plantach od ulicy Polnej nie tylko 
ocalały, ale zamieniły się w domy, chociaż plan upięk­
szenia zabraniał tam budować się, itd.

Ale wróćmy do piły. P. Fromer zażądał, aby mu 
pozwolono postawić tymczasowo nad Wisłą lokomobilę 
z piłą dla rznięcia tarcic. Oczywiście, lokomobila i tartak 
nie mogły stać zawsze pod golem niebem. Nakryto je 
więc szopą, następnie rozszerzono szopę, postawiono obok 
drugą i trzecią dla robotników. Lokomobila zamieniła się 
w stalą machinę parową na podmurowaniu, a że skar­
gi sąsiadów nie ustawały, więc p. Fromer, któremu 
kazano zamknąć szopę z piłą, oświadczył gotowość wy­
stawienia stałego murowanego budynku dla swojej piły. 
Kawałek jednak ziemi, na którym stała szopa, był za 
mały; odstąpiono mu więc część gruntu miejskiego 
pod nową budowę i wynajęto plac na Groblach na skład 
drzewa. Otóż gdy się miał zabierać do murowania i 
wypadało zburzyć budy, pożar dzisiejszej nocy uprząt­
nął ją spieszniej niż cieśla.

—  Na odpuście w Kalwaryi Zebrzydowskiej, wczo­
raj ukończonym, chłopi z wielu okolic dawali na mszę 
śtą na intencyę Francuzów; mianowicie chłopi z pod 
Oświęcima, którzy już przed czterema łaty widzieli Pru­
saków z bliska.

— O zajściach wczoraj w Tarnowie odbieramy dwa 
listy, które tu umieszczamy:

(N.) Miasto nasze jak za czasów oblężenia. Wszystkie 
wojsko pod bronią; co parę minut ciągnie po ulicach 
silny patrol konnicy i piechoty. A przyczyną byl mały 
żydek, co dał powód do burdy, która przybrała znaczne 
rozmiary.

Stan rzeczy jest następujący: Pewien mieszczanin
przechodził z dzieckiem, gdy z domu wybiegł żydek i 
potrącił chłopaka, nazywając go łapserdakiem. Ojciec 
ujął się za malcem, ale jak to w niższych społeczeństwa 
warstwach, użył w odwet słów obelżywych. Na to przy­
padł stary żyd i uderzył mieszczanina. W tej chwili 
zbiegło się nie mało ciekawych, lecz tylko tego, który 
tam dla porządku być powinien, nie było, chociaż to 
miejsce, gdzie licznie zbiera się publiczność, i w jednej 
chwili dałoby się było zagasić rozjątrzenie, które nieba­
wem z ulicznej burdy zamieniło się w bójkę zaciętą.

Obie strony stanęły w wielkiej liczbie i bitka szła 
uporczywie a nielitościwie. Wśród uporań przeniosły się 
tłumy ku dzielnicy miasta, którą zamieszkują żydzi. 
Oczywista, że w tej okolicy znaleźli się mieszczanie w 
niekorzyści, bo obskoczeni zostali przeważną liczbą prze­
ciwników, odbierając nadto razy z okien, poddaszy itd. 
Mówią, że dwóch mieszczan poraniono śmiertelnie i wrzu­
cono do Kanału przypadkiem otwartego. To znowu bar­
dziej rozjątrzyło umysły, i wtedy przyłączył się lud 
wiejski i nuż na sklepy otwarte. Łamano stragany, 
kramy, wybijano okna i wyrzucano *towary na ulicę. 
Szaleństwo zaczęło się z obu stron coraz groźniej sro- 
żyć, aż niemal w godzinę zarekwirowano wojsko, które 
formalnie zdobywać musiało terytoryum dla siebie, a 
obsadziwszy rynek główny i ulice, przecięło komunika- 
cyę i tym sposobem ledwie nieco uśmierzyło te smutne 
sceny. Nie mogę milczeniem pominąć, że jeżeli władza 
do której publiczny porządek utrzymać należy, nie użyje 
stosownych środków ostrożności, mogą nastąpić zajścia, 
których skutków obliczyć trudno. Za często powtarzają 
się tego rodzaju próbki w Tarnowie’, a rozdrażnienie 
wzmaga się i może nieprzewidzianie sprowadzić gorsze 
rzeczy.

5ta godzina po południu: Patrole wyciągnęły się w czwo­
robok w głównym rynku. Ludność zachowuje się spo­
kojnie, tu i owdzie świst chłopców. Zdaje się, że roz­
waga obywateli rozsądnych wpłynie na uspokojenie u- 
mysłów, czego snadno kto inny sprawić nie może.

— T arnów  15go sierpnia.
(AT. W.) Od kilku dni zawrzała u tutejszych żydów 

jakaś dziwna nienawiść do wszystkiego có polskie i co 
przychylnie za orężem francuskim się oświadczało. An­
tagonizm skryty objawiał się dotąd tylko między dy- 
sputującymi o obecnej wojnie; lecz jeszcze do czynów 
nie przychodziło, bo nie było do tego okazyi.

Aż w sobotę około godz. 6ej wieczorem jakiś pijany 
urlopnik dostarczył pozoru do czynnego wystąpienia, 
przyczem o mało się i p. Pędrackiego, tutejszego wyż­
szego urzędnika magistratualnego nie chwycono.

Jednak całe to zajście skończyło się tylko na przy- 
aresztowaniu pijanego urlopnika.

Potem wieczór tego samego dnia były jeszcze jakieś 
zajścia między żydami a urlopnikami w ogrodach za 
miastem; lecz i te przeminęły szczęśliwie, aż dopiero 
dzisiaj pękł zebrany wrzód antagonizmu. O godz. 10'/, 
przed południem szedł jakiś rzemieślnik z dwojgiem 
dzieci obok handlu winnego Mendla Herza: tu kelner 
miał uderzyć jedno z tych dzieci dosyć mocno; ojciec 
naturalnie ujął się za dzieckiem; przyszło do kłótni, 
podczas której rzemieślnika wciągnęli żydzi do sieni i 
tam go zbito.

Powstał ogromny wrzask i zbiegowisko, którego wy­
nikiem była krwawa bójka między ludem licznie zgro­
madzonym do kościoła, a żydami uzbrojonymi w żelazne 
zapory sklepów, kamienie i cegły, któremi ciskali z 
okien.

Rzucono się na kramy w rynku i ulicy Żydowskiej, 
rozbito je, rozsypano owoce i wiktuały, żydzi pozamykali 
sklepy i przyjmowali szturmujących, tak samo jak pru­
saków lud francuski. Na miejscu ma być dwóch zabi­
tych katolików, ze strony zaś żydów bardzo wielu ciężko 
rannych.

O uspokojeniu przez miejską policję nie było już 
mowy; wystąpiło więc wojsko, najpierw z pułku tutej­
szego imienia „Meklemburg", a potem kilka kompanij 
strzelców i przywrócono porządek, poaresztowano naj- 
czynniejszych, tak iż zdawało się, że będzie już cicho. 
Wtem nadszedł jeszcze) jeden oddział strzelców z ja­
kimś bardzo odważnym kapitanem na czele, bo ten nie 
wiele myśląc, kazał ruszyć do ataku na stojących pod 
ratuszem obywateli, którzy nietylko nie mieli udziału 
w bójce, ale nawet reflektowali zapamiętalszych, i naj­
większą ich część prosta ciekawość w to miejsce przy­
wiodła. Skutek ataku okazał się zaraz, albowiem nietylko 
że skolbowano niektórych, ale ostrza bagnetów spróbo­
wano na obywatelu tutejszym Wilczyńskim, który upadł­
szy nie zdołał uciec.

Teraz spokojnie. Wojsko stoi na rynku i ulicach. Go­
dzina 4ta. Przechodzi wieśniak: z pewnego sklepu leci 
kamionka, uderza go w głowę i kaleczy mocno. Wsku­
tek tego aresztuje wojsko dwóch żydów sprawców, to­
warzysze bronią ich, rzucają kamienie na wojsko, po­
wstaje nowe zbiegowisko, lecz wojsko nieużywa już ba­
gnetów rozpędzając lud postrachem. Uliczników chmara 
biega po ulicach ścigana przez wojsko i wybija w mie­
szkaniach żydowskich okna.

Strach wielki ogarnia na noc, albowiem między po­
krzywdzonymi przez żydów znajdowali się włościanie z 
okolicy, którzy obiecali odwet. Konnica patroluje za 
miastem. Godzina 9ta. Padają strzały z palnej broni z

miejsc ciemnych od łazienek na placu Ś. Ducha.
Zresztą cichość nastaje.
— NPan udzielił gminie Knihinin w Galicyi 300 złr. 

wsparcia z funduszów prywatnych.
— Dynaburg nawiedzony został d. 4 sierpnia poża­

rem, w którym spłonęła jedna dzielnica miasta. Szkodę 
oceniają na pół miliona rubli.

— D. 31 maja zginęła torba pocztowa w Tarnopolu 
lub na drodze ztamtąd do Jezierny. Gaz. Lwowska z 
d. 13 sierpnia zamieszcza ogłoszenie sądu tarnopolskiego 
z d. 9 sierpnia o tej zgubie z wezwaniem, czy kto o 
tem nie wiś. Jeżeli kto wiedział, to mógł zapomnieć po 
2 % miesiącach.

— Hr. Karol Edward Raczyński i żona jego Karo­
lina z domu księżniczka Oettingen-Wallerstein w Dre­
źnie otrzymali order maltański Ś. Jana.

— Dnia 13 sierpnia pochmurno, po południu i wie­
czorem deszcz; termometr od -f- 11°.8 doszedł do 
-+- 17°. 7 R. Dnia 14 częściowa pogoda; termometr od 
-ł- H °.4  doszedł do -f- 22°.2 R. Dnia 15 całe przed 
południe drobny deszczyk, po południu pogoda; termo­
metr od -f- 9°.3 doszedł do -+■ 16°.6 R. Barometr 
dnia 13 i 14 szedł w górę, dnia 15 stał równo, po- 
czem zwolna zaczął opadać; rano o godzinie 6ej dnia 16 
sierpnia stan jego był 327.62, termometru +  8°.2 R. 
Wiatr zachodni slaby ale chłodny.

— We środę dnia 17go sierpnia, Sgo Anastazego 
biskupa wyznawcy.

Sprawy sądowe.
K raków  dnia 16 sierpnia.
W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
We środę d. 17 sierpnia: Jana Banasia o podpa­

lenie.
We czwartek d. 18 sierpnia: Romana Kuglika i 

wspólników o ciężkie obrażenie ciała; Józefa Górskiego 
o ciężkie obrażenie ciała; Pawła Kota o kradzież.

W  sobotę d. 20 sierpnia: Wasyla Kszybelskiego o 
oszustwo; Tomasza Chrzana o kradzież. 
tłfigafts&iftaiiaaBeB̂  nrw un.....i im

Gospodarstwo przemysł i handel.
Towarzystwo pszczelniczo-jedwabnicze i  sadownicze 

w Krakowie podaje do wiadomości, iż zakupywać bę­
dzie oprzędy jedwabnicze z tegorocznego wychowu kra­
jowego pochodzące, na garnce, stosownie do ich dobroci, 
po cenach obecnie notowanych; nauczycielom zaś wiej­
skim za wychów jedwabników i praktyczne udzielanie 
tej nauki w szkole, przyznane będą nagrody z funduszu 
rządowego przez Wys. Ministerstwo rolnictwa na ten cel 
udzielonego. O nagrudy te za wychów jedwabników i 
upowszechnianie drzewa morwowego, ubiegać się mogą 
również włościanie i niezamożni mieszkańcy miast. Po­
dania nauczycieli o nagrodę poświadczone przez Dozór 
szkolny, włościan zaś i mieszkańców miast, przez urząd 
gminny i plebana miejscowego, łącznie z przesyłką o- 
przędów przyjmowane będą w Towarzystwie tylko do 
15 września r. b.

Kraków dnia 13 sierpnia 1870
Dyrektor Towarzystwa D r Kozubowski 

ulica Mikołajska N. 446.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B erlin  15 sierpnia. Królowa otrzymała nastę­
pujący telegram od króla: Zwycięzka utarczka pod 
Metz przez wojska 7go i Igo korpusu. Szczegółów 
nie ma jeszcze. Udaję się natychmiast na pole 
bitwy.

M onachium  14 sierpnia. Właśnie przybyły 
tu wśród wielkiego zapału pierwsze łupy. Miasto 
I n g o l s t a d t  zostało ogłoszonem w stanie wojen 
nym (telegram nie przytacza powodu).

S ztn tg a rt 13 sierpnia. Staatt Anzeiger f .  
Wilrt. upoważniony jest przez poselstwo włoskie 
do oświadczenia, iż nieprzyjazna Niemcom posta­
wa dziennika medyolańskiego Perseveranza nie od­
powiada usposobieniom ani rządu ani ludu wło­
skiego.

S ztu łg a rt 13 sierpnia, wieczór. Z głównej 
kwatery króla donoszą dzisiaj, że główna kwatera 
pierwszej armii posuniętą została z St. Avoid do 
F a l k e n b e r g u ,  gdyż wojska już dwoma dniami 
wcześniej zajęły nową postawę i rozesłały patrole 
aż o 1 ‘/a godzioy drogi pod Metz. Dziś jedna pół- 
brygada odbyła rekonesans pod B o n d r e c o u r t ,  
T h i o n v i l l e  i S a l l a g ,  ale silny nieprzyjaciel od­
parł ją ,  niedozwoliwszy dopiąć celu. W potyczkach 
tych zabito nam 8 ludzi, raniono 10, a około 18 
dostało się w niewolę. Warownię B i t s c h  obsa- 
czyła jedna brygada lej armii, która posuwa się 
na Mozelę. O 2ej i 3ej armii nie ma żadnych no­
win. Nieprzyjaciel ściąga liczne posiłki. Mac-Mahon 
stoi naprzeciw naszemu lewemu skrzydłu o dwa 
dni marszu. — Król Ludwik ma odwiedzić 19go 
W. Księcia Badeńskiego.

H am burg 14 sierpnia. Gubernator Helgolan- 
du odmówił dania pilotów francuskiemu statkowi 
parlamentarnemu do Cuxhaven.

B rem a 14 sierpnia. Wczoraj w południe sta 
nęło na kotwicy przed Helgolandem 8 okrętów 
francuskich pancernych, między niemi jeden z kol­
cem, wszystkie dawniejszej budowy, i cztery kor 
wety drewniane.

H u xh aven  13 sierpnia. Dowódzca eskadry 
francuskiej krążącej przed Helgolandem przesłał 
gubernatorowi (angielskiemu) tej wyspy, tudzież 
konsulowi angielskiemu w Kuxhaven urzędowe u 
wiadomienie, iż począwszy od 15 b. m. brzegi nie 
mieckie na południe od Baltrum, ogłoszone są w 
stanie blokady. Statkom neutralnym zostawia się 
10 dni czasu do odpłynięcia.

Pary* 15 sierpnia. Journal officiel donosi: 
Cesarz opuścił wczoraj Me t z  o godz. 2giej wraz 
z synem i udał się do V e r d u n .  Wydał on pro- 
macyę, w której mówi: Opuszczając Was, aby po­
konać najazd, powierzam obronę Metz waszemu pa- 
tryotyzmowi.— Depesza prefekta departamentuMeuse 
donosi o obecności nieprzyjaciela w V i g n u e l l e s ( n a  
kolei z F a u l q u e m o n t  do Metz). Depesza prefekta 
departamentu Vosges (Wogezów) mówi o zbliżaniu 
się nieprzyjaciela nad Mozelę. Inżynierya francu­
ska wysadziła dwa mosty w powietrze. — Depesza 
Cesarza z Longeville (pod Metz) o lOtej wieczór 
mówi: A rnfa zaczyna przeprawiać się na lewy 
brzeg Mozeli. Rano rekonesanse nasze dały znać, 
że nie ma żadnego korpusu nieprzyjacielskiego. Gdy 
jednak połowa armii przeprawiła się przez rzekę, 
Prusacy uderzyli w wielkiej sile. Po czterogodzinnej 
walce odparto ich z wielką stratą.

F a r y *  15 sierpnia. Wczoraj wieczór usiłowano 
wzniecić powstanie na przedmieściu L a  V> 11 e t  te. 
Journal officiel ogłasza następujące szczegóły o tym

wypadku: 86 ludzi ze sztyletami i rewolwerami 
w ręku uderzyło na posterunek koszar pompierów, 
raniło ciężko dwóch pompierów i trzech sierżantów 
miejskich i zabiło jednego sierżanta. Niepokoje zo­
stały stłumione przy gorliwym udziale ludności. 
Aresztowano 50 ludzi. Ludność chciała ich porą­
bać. Mniemają, że Prusacy podżegali powstanie.

H erny 14 sierpnia (główna kwatera pruska 
przed Metz). Dziś zaszła zwycięska utarczka pod 
Metz, w której miały udział wojska 7go i Igo kor­
pusu armii.

B a zy lea  14 sierpnia. Telegram z Schlestadt 
doniósł z dnia wczorajszego, że patrol rekonesan­
sowy pruski złożony z jazdy, piechoty i trzech dział, 
dotarł do B o u r d o n a y ,  lecz przez oddział z kor­
pusu Mac-Mahona został odparty. Utarczka trwała 
pół godziny; przyczem Niemcy stracili 9 zabitych, 
17 ranionych i 28 jeńców. Jazda francuska ścigała 
Niemców pod Seuze. Codzień przybywają do Kol- 
maru z Lyonu na Belfort posiłki.

B ruknella  14 sierpnia. Donoszą z Paryża, że 
petycye domagają się wydalenia z miasta wszyst­
kiego wojska i uzbrojenia ludu. Pod M a c - M a h o -  
n e m  ubito konia w bitwie pod W Srth; odwrót 
jego zasłoniła dywizya korpusu Failly.

F lo r e n c ja  14 sierpnia. Poseł pruski hr. 
B r a s s i e r  de St. Simon prowadzi wciąż układy 
z rządem włoskim, a rezultata mają być korzystne 
dla Włoch i Prus. Prusy zrzekły się dawniejszego 
stanowiska swego pod względem władzy świeckiej 
Papieża. Wczoraj poseł austryacki bar. Ki i b e k  
dał oświadczenie uspakajające ministrowi V i s c o n -  
t i - V e n o s t a  pod względem uzbrajania twierdz 
w Tyrolu. Rosya przystąpiła do pośredniczących 
pokój kroków Anglii, Austryi i Włoch.

F lo ren cy a  15 sierpnia. Opinione donosi w de­
peszy z Palermo, że aresztowano tam M a z z i n i e -  
go i odwieziono do Gaety.

W e n e c ja  14 sierpnia. Książę L a t o u r  d’Au- 
v e r g n e  (nowomianowany minister spraw zagrań.) 
przybył tutaj i jedzie dziś do Paryża dla objęcia 
posady.

L o n d y n  13 sierpnia. Proklamacya króla P ru­
skiego jest w Paryżu zakazaną.

Petersburg: 14 sierpnia. Journal de St.. Pe- 
tersbourg zamieszcza następującą notę: Niemoże- 
my jeszcze dać wiary zapowiedzianemu przez fran­
cuskiego ministra spraw wewnętrznych wydaleniu 
wszystkich Niemców z Francyi. Krok ten zosta­
wałby w widocznej sprzeczności z proklamacyą Ce­
sarza Napoleona z d. 28 lipca, która mówi: „Od 
powodzeń naszych zawisł los wolności i cywiliza- 
cyi." Nie słyszeliśmy, aby poddani francuscy nie- 
naruszający ustaw wojennych, byli wydalani z Nie- 
miec. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Wczoraj po południu o godz. 3ćj już po wyjściu 
dodatku, otrzymaliśmy depesze telegraficzne, które 
podajemy dziś między innemi depeszami. Nadeszły 
one do Krakowa o godz. 1 minut 40, lecz kilka­
set kroków między urzędem telegraficznym a bió- 
rem redakcyjnem naszego dziennika wymagały pięć 
kwadransów czasu do przebycia!

Kore spondenci nasi, oraz telegramy, podają naj­
nowsze wiadomości z teatru wojny; poza niemi zaś 
nic innego zapisać niema, chyba, że w Paryżu 
zrobiono zamach na tem przedmieściu, gdzie Ro­
d u  fort liczył przeważnie pizyjaciół. Reakcyę, jaka 
się objawia przeciw „nieprzejednanym," przedsta­
wia jeden z korespondentów naszych paryzkich. 
Schwytanie Mazziniego w Sycylii, ma może pewien 
związek z przygotowaniami „przyjaciół pokoju," 
gdyż nie jest tajemnicą, że między pruskiem wol­
nomularstwem a Mazzinistami zachodziły oddawna 
ścisłe związki. Rewolucya robi się na dole, ale 
sprężyny jej siedzą wysoko.

Odbieramy wiadomość z Podola i Besarabii, że 
dotychczas nie było tąm żadnego ruchu wojska, 
ostatniemi dopiero dniami zawezwano urlopników 
pod chorągwie. Birżew Wild. donoszą o zamówie­
niu przez Rosyę stu kartaczownic i zamiarze utwo­
rzenia trzech bateryj gwardyjskich.

Wczoraj miała się rozpocząć blokada portów 
niemieckich ze strony floty francuzkiej. O wylądo- 
wanin niema już mowy, gdyż wojsko w tym celu 
przeznaczone pod jenerałem Trochu, zostało we 
Francyi.

Głoszą, że Cesarzowa Eugenia zamierza odezwać 
się do królowej Wiktoryi, wzywając jej pośredni­
ctwa.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzaso.“
W iedeń 16 sierpnia (pryw .) W skutku złych 

raportów forpocztowych, armia francuska podczas 
przeprawy przez Mozelę pod murami Metz zasko­
czoną została przez dwa korpusy wojsk pruskich. 
Wśród ciągłej walki odbyła się przeprawa. Ze stro­
ny francuskiej wmieszane były do boju korpusy 
armii Ladmiraulta i Decamp pod dowództwem m ar­
szałka Bazaine.

W i e d e ń  16 sierpnia (pryw.) Cesarzowa Eu­
genia miała zrobić zapytanie na dworze belgijskim, 
czy na przypadek przejazdu jej do Anglii, może 
liczyć na przyjacielskie przyjęcie-

P a r y 'i .  15 sierpnia. Parlamentarz pruski za­
wezwał miasto obronne T o ul do poddania się; 
wezwanie to energicznie od partem zostało.

P a r y *  16 sierpnia. Wczoraj widziano ułanów 
nieprzyjacielskich w G o m me r c y  (nad rzeką Meu- 
ze), jak puszczali się w drogę ku B a r - l e - D u c .

Petersburg: 16 sierpnia. Poseł austryacki 
hr. C h o t e k  odjechał do Wiednia.

S l o n s t a n t y n o p o l  16 sierpnia. H a l i l  pa­
sza mianowany został posłem w Wiedniu a R u ­
s t e m  bej w Petersburgu.

N o w y  J o r i i  15 sierpnia. Admirał F a r r a -  
g u t  umarł.

Kursa. W i e d e ń  16 sierpnia, godzina 2 min. 20. 
5%  zjedn. dług państwa banku 54-50.— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 64-15. — Losy z r. 1860 
89.75- — Akcye banku 674.— Akcve kredytowe. 
249 25. — Londyu 125-25. — Srebro 123-75. — 
Dukat — .— Lombardy 190-50. — Losy z roku 
1864 109.—. — Akcye franco - austr. 87-—. -—
Napoleony 10‘0 1.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
224.—. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 185-50- — 
Akc. kol. północ. - wsch. 146.—. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 81"—. — Akcye banku 
jeueral. 60 50. — Renta w srebrze 64-25.— Oblig, 
indemuiz. gal. 68-75. — Akcye banku wiedeź. dla 
obrotu ogóln. 83.50. — Akcye anglo.-baaku 214 — 
Akcye kol. rządów. 342-— .— Akcye kol. siedm. 
159 - . - Akcye kol. Rudolfa 154-— .— Akc. koi. 
Pardubic. 163.—. — Ąkcye kol. północ. 196.—.— 
Tramway 158 —,— Ąkcye banka budowy 53.—  •— 
Akcye koi. wschód. 81.—w .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOK

A n t o n i  K *  ob  nkosv  *ki .



CZAS z Środy 17 Sierpnia 1870.

Przed Sejmem a

75
broszura

ks, Jerzego Czartoryskiego,
ję st do nabycia w e  w szystkich księ­

garniach. (1225-3

G r o s » e  l i r i e g s - M a r t e

F U r a l l e  m llH & risc lien  L a n d -  
u n ii l e e - O p e r a t io n e n .  — Preis 
90 kr. — Frauco Post 95 kr. — Aus 
gabe mit ein fachem cołorirt 60 kr. Ł 

mit Pcst 65 kr. 
fn alien Buch- und K unst-IIand- 

lungen. (1266-1-3) 
IlK C IL 'ich e  U n iv . I łu c b h a n d l  

U l e n .  
Rothethurmstmsse 15.

von fn . I I -  W e t l a n d .

Ogłoszenie licytacyi.
L. 9091 . -----------------
Magistrat krói. Głównego miasta Kra­

kowa podaje do powszechnej wiadomo­
ści, ii celem wypuszczenia w dzierżawę 
realności miejskiej, pod L. 52  Dz. VIII. 
„Kalkusarnię4" zwanej, na czas od Igo 
Stycznia 1871 do końca Grudnia 1873 , 
odbędzie się w! dniu 26 Września r .b . 
w gmachu Magistratu, w biórze Depar­
tam entu II, o godzinie 1 0  przed połu­
dniem publiczna licytacya.

N a pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 9 0  z łr .—  W adyum wy­
nosi 4 5  złr.

Deklaracye pisemne przyjmowane będą.
W arunki licytacyi mogą być przejrza­

ne w Biórze Departamentu II. (1*67-1-3)
Kraków dnia 26  Lipca 1 8 7 0 . 1 '

Obwieszczenie.
Nr. 2821 ________

Magistrat miasta Rzeszowa podaje ni- 
niejsiem  do publicznej w iadom ości, że 
w dniu 22  Września 1 8 7 0 , począwszy 
od godziny 9 rano do godziny 8 wie­
czór, prawo propinacyi wódczsnej i pi­
wnej, wraz z dodatkiem gm innym  i u- 
żytkiem browaru miejskiego, Gminie mia­
sta Rzeszowa przysługującego, w dro­
dze publicznej licytacyi w trzechletnią 
dzierżawę, to jest od Igo  Stycznia 1871 
do ostatniego Grudnia 1873  wypuszczo- 
nem będzie.

Cenę wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego, ustanawia się na kwotę 
2 6 ,0 0 6  złr. w. a. —  zaś wadyum przed 
rozpoczęciem licytacyi do rąk komisyi 
złożyć się mające na kwotę 2 ,601  złr. 
wal. austr.

Oferty pisem ne, należycie wystawio­
ne i przcpisanem wadyum zaopatrzone, 
przyjmowane będą do godziny 5 po po­
łudniu w powyższym dniu licytacyjnym ; 
przeto później nad cz3s oznaczony, wnie­
sione później oferty przyjęte nie będą.

W arunki licytacyi może każćen chęć 
licytowania mający, przed i w czasie li- 
cyjacyi w Magistracie tutejszym przejrzeć.

Nakoniec wiadomem się czyni, że u- 
bezpiecienie prawa propinacyi wódczanej 
i piwnej — na powyższym terminie jako 
pierwszym i ostatnim nastąpi, i że przeto 
w razie, jeżeliby cena wywołania nawet 
ofiarowaną nie była, licytacya niżej tej 
ceny przedsięwziętą będzie. im s-i-3)

Z Magistratu Miasta.
Rzeszów dnia 5 Sierpnia 1 870 .

® r !  T o w t i r n i c k i ,  Burmtstrz.

C. k uprzyw. galicyjski akcyjny

Bank “
dioq r a n o ie

w e

wydaje
L w o w i e  i przez Filie w K r a k o w i e ,  

C z e r n i o w e a c l i 9 K i a l e j ,  T a r n o p o l u  
fetnm" 1 S a m U o rz e *  ,dc tJ 984*93
począwszy od 20go Października 1869,

ASYGHACYE KASOWE
*iOJO ; xsa

4Vprocent. wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeń in 
5-proćent. wypłacalne w 15 dni po wypowiedzeniu 

-procent, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu
Dyrekcya.

Precz z odgniotkaini!
Za potrzymaniem maści mojego wyrobu 
przez 5 — 10 minut, wydobywa się nad 
gaiotek wraz z rdzeniem. Maść ta przed 
kilkorazowe posmarowanie niszczy zupełz 
nie kurzawki, oraz goi wszelkie od  z i ę ­

b i e n i a .  (1094-5 -)

Ospa krowianka
i Płótno przeciwreumatyczne.

Eau de Capille.“& | f 3 k
do przywrócenia siwym włosom koloru natural­
nego, który niszczy łupież i pobudza włosy do 
szybkiego porostu.
t ń - t n  u ś m ie r z a j ą c a  b ó l  z ę b ó w  w j e -
Tł d l d . i n e j  m in u c ie , za powąchaniem tejże 
J ó z e f  T r a u c z y ń s k i  w Krakowie, 

Apteka „pod Gwiazdą1* ulica Floryańska.
Prawdziwej Maści i Mydła toaletowego 

±rj&Ę? nadającego nadzwyczajnej białości i de­
likatności cerze, dostać można w aptekach pp. 
Czemeryńskiego w Tarnowie, p. Reissa w Bo­
chni, Mizerkiego w Pilznie, Wójcikowskiej w No­
wym Sączu i u p. Janvars pocztmistrza w (Jor- 
licach. _____ ____________________________

Sztuczne Guano,
jako wyborny środek nawozowy dla wszel 
kiego gatunku roślin okopowych, jako to: 
buraków pastewnych, ziemniaków, dla ro­
ślin strączkowych, ziarnistych, dla chmie­
lu, wina, dla kultury drzew owocowych 
i krzewów i t. p., pomnaża i polepsza 
zbiór tak co do ilości jako też jakości 
przez użycie pół do Igo łuta na roślinę 

Przepisy użycia i Cennik opłatnie.
C. k. wył. uprzywil. pierwsza wiedeńska 

Fabryka Guana.
C a r l  Ritter v .S t u m m e r - T r u u n f e l s  

K a n t o r :  I. Elisabethstrasse N. 10, 
w W i e d n i u .  ( im a -w j

MYDŁA LEKARSKIE
najstaranniej i. najdokładniej p rzyrządzone  n a  z a sa d a c h  c łrem iczn o -far- 
m a c e u ty c z n y c h , sprawdzone najpomyślniejszemi sk u tk am i w ie lo ra k ich  
umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań , z a le c a ją  się ja k o  na jn ie- 
zaw o d n ie jsze  p p . L e k a rz o m  i P u b lic zn o śc i w  n a s tę p u ją c y c h  12 ro z ­

maitych rodzajach :
Sztuka wraz z opisem kosztuje w. a. kr
Mydło smołowe w łuszczenie skóry . • . 3 5 ,  
Mydło z tłuszczu wątrób miętusowych 

czyli tranowe w chorobach ubytowycb 
wyniszczających . i111. . . . I!.’ . . . • 35 

Mydło żółciowe w nieczystości Skóry . • 35 
Mydło siarczone w osypkach skórnych . 35 
Mydło rozmarynowe do obmywań wzma- ,,

_ cniających........................... . • 3 5 j
o sy p k a c h ...............................................   . 45 Mydło amoniakalne w stwardnieniach . 35

Załączające się o p isy  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków 
pomocniczych, jak niemniej podane są w nicli rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do 
czego postać mydła jako najpraktyczniejsza dozwala podnieść sprawdzony ich skuteczność, 

dla nietylko ułatwia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecz-   - - ! _ .. .  n .V dolo Ir A fY\ A nk /VI .'/!/> nM/ł I A?1 ■ d i! n lił InlOI Cli

Sztuka wraz z opisem  kosztuje w. a. kr
Mydło z jodkiem  potasm  w zołzach czyli

skrofułach...................................................... 55
Mydło grafitowe w zastarzałych, chorobach

skórnych......................................................... 35
Mydło terpentynowe w porażeniach . . ; £5 
Mydło benzoesowe w szorstkości skóry . 40 
Mydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus) 35 
Mydło z lodkiem siarki w zastarzałych

ch

gdyż forma my 
nych, ale i  lekarzowi nastręcza 
środków,

zastósowanie daleko powszechniejszych 

się tylko w tabliczkach %'/,

działalniejszych
( n o  6 )  
uncyj ważącychMydła Lekarskie i*po ot)U końcach  opatrzone są  e tyk ietam i urzędów nie

w  V O T ................... • i  m u  *J' • i L d  t  '  -*» v . ,  „
r *  -.-" , - dek larow anem i, tu d z ie ż  p ieczą tk ą  ja k  obok . | ^ J e d y n y  S k ła d  i

na K r a k ó w  w Aptece „pod  Barankiem* W i k t o r a  I l e d y k a  
przy M łym Rynku, —  ma też w J a r o s ł a w i u  Józe f Rohm apt., we L w o ­
w i e  Zygm. Rucker apt., w R z e s  z o w i e Ignacy Scheiter i S p ó ł, i w S t a n i ­

s ł a w o w i e  Ferd. Stecher apt.

I P A S T  A i S I R 0 P  z K O D E I N A
P* B E R T H Ć  w  P a r y ż u .

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n aju porczyw sze-  
[ 0  k asz lu , grypy, katarów , kokluszu, zap a len ia  naczyń oddechow ych pł 
bronchites), nieoceniony w początkach su ch ot i na irry tacye  p iersiow e wszelkie

rodzaju.
środek ten dla własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 

specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przezpomieszczony bowiem został wśró 
właściwe władze.

Skład g łów n y  w Paryżu u P. B e r t h e ,  24, rue d es E c o le s; w Krakowie w aptece'P. J. T r a u c -  
ZT5SIIEG0; we Lwowie w aptece P. M ik o la sc h ;  w  Brodach w aptece P. K o lla k  ; w Poznaniu 
u  Dr* M an k b w icza . S  . ,

("61-10-

BASSBRMANN MONDT 
Fabryka Machin do szycia

Hannheim.
Maszynki do szycia familijne

podwójnie stębnujące,
ze wszystkiemi przyrządami — ręczne 30 talar. 

d o  p o r u s z a n i a  n o g a m i  od 39 tal. i wyżej. ąw/io er.. 
Illustrowane Cenniki i próby szwu bezpłatnie. —  Zaręczenie dwu-letoic- 

Maszynki ze szwem łańcuszkowym La Couronne 18 talarów.
O d p r z e d a j ą c y m  z n a c z n y  rabat. (1118-10 12)

JEPAPIER FAYARD I BLAYN
j Charta  c h e  m i ca d u  Co d e x .  (in<ili»,a4)T

Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, goścce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza­
ju  itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo- 
ne są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 przez 
najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, .ulica Neuve St. Merry, 
Oli— w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka— we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolasza — w Pradze w składzie mat. aptecz. p. Vsetecky

Ostrzeżenie.
uma§ aaianwrih I 

Dowiedziałem się, że z W iednia zbie­
gły oszust pozwala sobie mojej firmy tak 
przy obstalunkach na zapałki, jak i w pry­
watnych interesach nadużywać. Ostrze­
gam przeto każdego przed tym niebez­
piecznym człowiekiem. ( 1305- 3 )

A .  M . P o l l a l e ,  
Fabrykant zapałek w W iedniu.

Właśnie wyszedł bardzo powiększony, z ry-’ 
cinami, trzeci nakład dzieła, którego 20.000 

już rokupiono w  kraju i za granicą

D ie geschwachte

M a n n c s k r a f t ,
dereń tFrsachen u. Heilung.

D argestellt von H r  M i i s e n x ,  
Mitglied der med. Facultat in W ien, 

Ceiia 9  ztr., z przesyłką pocztową 8 80.
do nabycia 

w Z akładzie  ordyńacyjnym  dla cho­
rób sekretnych  (szczególnie osłabienia) 

Mtra Hisenz, w W iedniu, 
Stadi, Currenlgane Kr. 13, II. pię­
tro.— Ordynuję, codziennie cd g. 11 — 4. 
Rady udziela listownie i lekarstws
ła. _  
syła.

lekarstwa przesy- 
Za zaliczką pocztową nic nie po- 

(1128-41 -)

(1126) (85)

Sikawki ogniowe Z ałożone 1823.
ogrodow e^Pom -^^ Z aręczenie,
py,Węże, W ia-^r W m .  Illustrowane
dra, Ubiory X  X  cenniki bez
dla straży X  M & tM lU g t X  płatnie, 
p g . W /  ł7^ 7 ^ , e d n l * ,  X P o cz t

Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gęgenliber dem Augarten.

we

Z awiadamiam osoby interesowane, że
Z a k ł a d  mój n a u k o w o -

w y c h o w a w c z y  przeniosłem do 
domu pod L. 116, przy ulicy K a -
n o i m e j .  (H72-3-4)

A .  G e t t l i c h .

D o  u d z i e l a n i a  l e f e c y j

salonowych, charakterystycz­
nych i solo-taóców

w domu obywatelskim na wsi, 
ofiaruje swe usługi 

E M I L I A  P I O N ,
uprzywilej. Nauczycielka tańców z Warszawy.

Bliższych wiadomości listownych lub ustnych, 
zasięgnąć można w domu pod L. k. 166 przy u- 
licy Brackiej w Krakowie. (1262—3)

l

100 owiec matek, JS; pe„:
chodzących ze słynnej przedtem w kra­
ju owczarni sędziszowskiej Wgo Roga­
lińskiego, jest w dobrach Tarnowcu za­
raz do sprzedania. —  Bliższa wiadomość 
u właściciela K o n s t a n t e g o  P i l i ń  
s k i e g o  w Tarnowcu, poczta Jasło . 

(1263-3)

Wiadomość dla Lekarzv.
Syrop Ora Forgot.

Sirop du
DrFORGET

używa się z najpomyślniej 
szym skutkiem przeciw ka­
szlom uporczywym, kata­
rom, kokluszowi, nerwo­

wej irytacyi naczyń płucowych i  wszelkin 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 
toczka od kawy jest dostateczną. Dostać możm 
w Paryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36 
w K r a k o w ie  n pana I. Trauczyńskiego (pod 
firmą Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
Barankiem** p. Redyka  (dawniej Molędzińskiego; 
w Warszawie w składz. materyałów aptecznych 
p. Galie; we Lwowie u p. Piotra Mikolasza. 
— w Poznaniu u p. Monkiewicza — w Brodach 
p I. M. Kullaka. (1106-23)

Ces kr. 
K O L E J

uprzyw.

G A L IC .

KAROLA LUDWIKA.

O G Ł O S Z E N I E .
Od dnia 15 Sierpnia r. b.

aż do dalszego postanowienia

zniża się jeszcze dalej taryfa 
zniżona dla transportów 

Spirytusu
przy nadaniu w stacyach kolei Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jaskiej i w stacyach Lwów, 
Brody i Złoczów, z przeznaczeniem do 
Wiednia, w ilościach najmniej 1 0 0  cent­
narów cłowych za jednym listem frachto­
wym, które to zniżenie przysługuje także 

dla zwracanych próżnych beczek.
Bliższą wiadomość powziąść moża z taryf 

znajdujących się w  stacyach.
Lwów w  Sierpniu 1870.

D y r e k c y a
c. k. uprzyw . kolei galic, Karola Ludwika.

(1265-3)

Dom Zleceń i Skład Nasion
w Krakowie,

przy ulicy S. Jana pod L 2 9 2  na dole, 
przyjmuje zamówienia zadatkowane na 
Ż y t o  zeelaudzkle (Seelander Rog- 
gen), najplenniejsze ze wszystkich zna­
nych gatunków. W średnich gatunkach 
wydaje 10 do 14 korcy z morga. Z po­
wodu łatwego krzewienia się, na morgę 

wysiewa się około 20 garncy. 
P i z e u i c ę  Frankeusteinską i 

Saudomierkę. Sprzedaje także 
Szporek w ielki m ały na zasiew 

jesienny. (1263-1-3)
J .  J e r  x m a n o  w  s ie i.

skutek wielostronnych
 ___  oznajmień widzę się

spowodowanym następujące (1221-5 6 )

O s t r z e ż e n i e  ogłosić.
Pan B. Bi i s e  w Wiedniu, Landstrasse, 

Ungargasse Nr. 3 i inni ludzie pozwala­
ją sobie ogłaszać mój ■ ł y n n y  S y r o p  
P a g l i a n o  pod m o j e m  nazwiskiem i 
przedstawiać się za moich Ajentów, a zni­
żeniem ceny zwabiać do siebie odbior­
ców. Ostrzegam przeto, aby u nich tako­
wego nie kupować i proszę w razie po­
trzeby zgłosić się do Składów w broszu­
rze wymienionych.

Proiesor M lie r o n i  m u s  1‘a y l i a n o
w F l o r e n c y i .

{anna służąca, któraby się 1 

znajomością, dubremi świade­
ctwami stwierdzoną, prowadzenia kobie­
cego gospodarstwa zarazem p o d j ę ł a ,
z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e .

Bliższe porozumienie pod a d r e s e m :  
VI .  D .  w N i e w i a r o w i e ,  p o c z t a  
G d ó w .  (1261-.3)

Akademia handlowa w Pradze.
Najbliższy rok naukowy rozpoczyna się 
Ig o  Października r. b. Ostateczne 
wpisy rozpoczną się z d. 20 Września 
u podpisanej Dyrekcyi, u której można 
każdego czasu bezpłatnie otrzymać szcze­
gółowy prospekt. Uczniowie po ukoń­
czeniu mają prawo do jednorocznej o Le­

tniczej służby wojskowej.
Praga Igo Sierpnia 1870. (1 2 2 4 3 -6)

Z polecenia Rady Zawiadowczej
D y r e k t o r :  K a r o l  A r e m .

Znaczuy od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
S k ła d  z a  

H.  H E R Z A
zegarmistrzaw Wiedniu 
St e f anspl a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do­

brze r e gu l owanych  z e g a r k ó w za 
rocznem zaręczeni em wedługcenuika 

Zegarki kle.sonkowe geaew.klo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10-13 złr. 

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 .
„ podwójną kopertą 15-17 „
„ „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
n .  . z podw. kop. 18—23 B
t> „ „  ang. z kr. szkł. 19—2a ,
„ .  „ remontory 38 SO „
« » . „ z  poaw.kop.35—40 „
„ „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „

Złote „ v N. 3złot.o8k m.30—36 „
„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 „
a i> „ ze złot. okrywk. 3s—40 „
„ „ „ emal. z dyam. 39—48
,  . „ dubelt, o 8 kam. 40—. s
„ „ ankrowe o 15 kam. 35-4*
„ ,  „ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100-120 
* „ „ damskie . . . 40 -  48 „
» » » n Z podw. kop50—56 „
„ „ remontoary 7u, 80, 90, 100 „
» D „zpod.kop.110, 120160 
■ludziki ze z e g a r t le m  1 z ł r .  

B u d z ik i  ̂  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę # złr.

B u d z ik i b ez p ie c z e ń s tw a  z przyrzą­
dem alarmowym zapalającym równocze­
śnie świece po 14 złr.
SEeg-ary śc ie n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania 10, 7* złr.
00 8 dni „ 16, 18, 20. 82 r
.  u »u. . (1117-94 100)

z biciem god.i '/, god. 30, 33, 35 „
» » . » . » * '/. god. 48, tO, 55 „

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstaluuki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową: ze- 
■>arki przyjmuję także w zamian.

K urs papierów i pieniędzy

f i r a k ó w  16 sierpn. żądają płacą
dreb. pol.st. za 100 zł. 110 108

„ nowe obr. „ 115 112
Listy zast. poi. z kup. 
Banku. poi. 100 złr.

89J
442

88)
440

Suble ros. za 100 rar. 152 151)
Talary pr. za 100 tsJ. 189 168
Sankn. pr. za 100 złr. 80( 79)
Srebro nowe austr. 127 125)
Dukat ważny 6 10 5 90
Napoleon d’or 
Pófimperysły losyj.

10 t o 10 5
10 10 9 95

4* gal.listy zas.bes Ł. 72 71
5 | B * .» p » 
)bl. indemniz. z kun.

79J
691

78?
68)

żk k.g.zdy w. bez. k. 226“ 223
v L. Cz. z całą wpł. 

List,. aag. zak. kr. z.
184 182

6J ban. rastyk. _ — -r
Listy ml, ban. hip. ------- — —

W l e d t ń  13 sierp.
5J sjed. dksgpań. ban. 54 — 53 75
5J » n „ sreb. 
„ Obi. ind. niż. Ang

64 — 63 80

„ „ czeskie _ _ __
» węgiers. 73 — 72 —

„ 0  f.'alicyi- 69 50 66 50
,  „ buków. — — — _

„ siedmg. 69 — 68 —
Pożyczka głód. gal.
5’. weg. pcf joŁ kol.

— — — —

T-.nfvV.\ ■ „ , ^ 100 50 100 —

Listy zastawne 
5{ Banku nar. lo*.
4* galicyjskie
5} „
6j gal. kafel kr. włoś. 
5J węgierskie, los.
55 zakł. kred. austr. 
5j cakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat. 
t J Domin. pań. iso fi.
Pożyczki loteryjne.
bosy poi. a r* 1859

. „ „ 1854
n 1860 ft Ti Ti

■ „ » 1 8 6 4
„ Comorento .
„ Kredytowe •
„ żegl. par. na D
„ Księcia Salm

» Palfy
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy.
„ ks. WindiachjJ. 
„ hr. Waldstein
„ hr. Keglevich
„ Rudolfa. • •

Akc. bank i przem.
śanku naród, austr. 
Zakładu kredytów 
Żariugi par. na Dun.
Kolo! p6h2.FerdyE.an.

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski.

ż ąd a ją
95 75
68

106 -----

87 _
116 BO

218
83 —

79 50
11U 50

20 —

148 —

90 —

37 —

30 —

36 —

30 —

30 —

19 —

19 —

15 —

15 —

670
237 50
531 —

1955
341 —

płacą
95 25

105 60

86  -  

116 —

217 -  
81 50 
89 _  

110 — 
18 — 

147 
85 -
34 -
25 -  
33 -
35 —
26 
17 — 
17 -  
13 -  
13 —

669 — 
237 — 
529 -  
1945 

338 -

Kolei sachodn. 0. El.
b Pardubickiej . 
o południowej .
% Galicyjskiej • •
„ Czemiowieckiej 

Kol. węg. półni wsch. 
ks. Rudolfa soofl.w.a. 
Akc. koL Alf. fimnań. 

Kósz.-Bogum.

X ' i s r j s
n , ahgL węg. 
„ Zakł. kred. węg. 
b banku frank, austr 
» » węgierskiego 
» » krąj. galicyj.

w e Lw ow ie 
» wied. d. obr. pM . 
■ galic. hipotecz.
„ austr. związków. 
„ dla obrot. ogób 
„ Tow. han. pi. le i

Oblig. pitrwszeństw.
Kol. Cez. Eli. ra

100 fi. k. m. 
*. i 00 g.

Ul" ' Vc' 1UU w. a.„ (Emm. 186*)„ ,  ~m 
holei rząd. J8t. 500 fr.
„ „ Emłs. 1867 „

Kol. połud. St. ,500 fe.

iądają
199 — 
161 —
186  —  
219 50 
187 — 
148 — 
153 t  

160 -  
50 50 

158 60 
215 — 

80 60 
305 -  

72 — 
68  -  
85 25

81 -  
83 — 
33 60

92 —
93 —

112 50 
88 50

płacą
198
160 — 
185 -  
219 50 
185 — 
147 -  
159 -  
163 — 
49 50 

158 — 
214 — 

79 50 
304 -  
70 _  
67 — 
84 75

79 — 
82 — 
22 50

91 50 
91 50

112  —

88  —

Kol. pół. O.F.ioofl.k.m. 
s ,  „ za 100 fi. w. a. 

„ wsreb, 51 „ „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
soo fi. a. w. sr. 1 oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. ciem. 
— 5J -4 za i<oo fi., 
—- — W srebrze 1 * 
Kol. Gal.K.L.soofi.w.a.

w srebrze 5! za 100 
Kol. Gal- K. L.Emis.II. 
KoL Lw. Cz. po sbofl. 

(w sr, 5| zali. 100) 
„ „ „ Fmisya 18C7. 

Kól. lSied.fi. zoo a. w. 
ku. Rudolfa po 300 fi. 

-r~ (wsr.po5jzafi.ioo 
„ półn-czea.posoofl. 

a w sr. po 5 J za 100 „ 
Tow. Żegl. par. na Dun.

za fi. 100 m k. 
Anstr.Loydfl. loom.k. 
Tow. prags. przem. tek 

po >00 fi.
Waluty.

Cesarskie korony. •
„ dukat na wagę 
„ — obrąoak..

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . . .  
Lrndory (niemieckie) 
Saworwnr angielskie

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera,

żądają płacą
85 — 84 —

103 60 103 —

92 — 91 -

too — 98 _
97 — 95 —

78 - 77 50
90 — 89 —
87 — 86 —

37 u . 86 —

92 — 91 -

— — --------

— — !-----

6 4 6 2

10 9 10 8

------ ------

Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe .
Pru7. blletv kąz. . .

L w ó w  12 sierp. 
Dukat holenderski .

b cesarski • • • 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

» pap. „ 
Talar pruski,. . • • 
Listy z. To. kr. gal. 5f 

4*Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal,

u. 13 sierp. 
Listy zast. 1 ser. rab. 

» „ * ser. „
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy likwidac. „ 
kupon b 

Kolej warsz. wied „
„ warss byd. „
„ wafSE.V tarbos.
„ . .  łódzka

łądają

124 75
135 -

1 88

5 98
6 4 

10 40
2 5
1 53
1 93 

SO 60 
71 -U' 
84 -+ 
69 5 ) 
226 75 
184 -  

104

90 72 
89 45

88 17

73 45

płacą

124 25
134 —

187

5 85 
5 90 

10 22 
1 96 
1 52 
1 89

69 50 
83 50 
68  -+ •  

225 50 
183 60

90 39 
88 95 
—55| 
87 75 

-69"  
73 3 
— 80

Pociągi oiobowe 
na kolejach żelaznych.

w Krakowie: lwowski 
» wielicki
» wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 

ław. mysłowic. 
warszawski 
niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
brodzki 

„ czerniowiecki
w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

„ do Wroi
n

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Raszowie:

w l*rzemyślu :

we Lwowie:

Odchodzą 

rano po poł.

11.35 
6.28 
6. 3 

10.10 
6. 3 
8.—  
8.—  

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

10.22
5.30
3.33

Przychodzą 

rano po poł.

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

weWt. C.iSob. 
7.40
1.23 
1.50 

11.38 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r.

11.38
9.—

5.—
8.30

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7.—

4.—
5.23

3.26
8.15
9. 5
3.21
3.21 
€.30
4.35

1.50 
1.23 
4. >
1.38
6.25
8.35 
9.28
5.16

3. *
9.1*

8.51 
7.3*} 8-

Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu­
dwika według zegara lwowskiego, który idzie o 1* 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynand* 
według zegara pragskiego, który idzie o 22 minut płl 
iniej od zegara krakowskiego.

Kządzca Drukarni; Józef Łakociński.


